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Konferencja prasowa w PKOP

18 milionów Polaków
podpisało Apel Sztokholmski

W ola w alki o pokój 
łą c z y  c a ły  n a ró d

WARSZAWA (PAP). 15 bm. odbyła się w Polskim 
Komitecie Obrońców Pokoju konferencja prasowa, na 
której wiceprzewodniczący PKOP, poseł Tadeusz Ćwik, 
poinformował zebranych dziennikarzy o przebiegu i wy- 
mkach akcji zbierania podpisów pod Apelem Sztokholm-

W ciągu zaledwie 6 tygodni, 
obejmujących okres przygoto­
wań do wielkiego plebiscytu 
pokoju — rozpoczął Tadeusz 
<5wik — liczba Komitetów 0- 
brońców Pokoju wzrosła z 21 
tys. do 80 tys. Większość tych 
Komitetów powstała w gro­
madach i gminach.

720 • tysięczny aktyw, sku­
piony w komitetach oraz w 
132 tysiącach „trójek" niezwy­
kle szybko i sprawnie rozwinął 
.swoją działalność.
. Ta wielka armia bojowników

o pokój, której ponad połowę 
stanowią ludzie bezpartyjni, 
armia„ która ochotniczo zgło­
siła się do czynnego udziału w 
akcji zbierania podpisów, 
swoim zapałem, ofiarnością i 
uporczywością w pracy zado­
kumentowała swe oddanie Pol­
sce Ludowej i sprawie pokoju 
światowego.

Poseł ćwik podkreślił dalej 
czynny udział w kampanii or­
ganizacji masowych. Związki 
Zawodowe, ZSCh, organizacje 
młodzieżowe i Liga Kobiet do-

O szczercze  m em orandum

Antykomunistyczna nagonka 
w S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h

•’ NOWY JORK. (PAP) 
odpowiedzi na apelacje przy­
wódców Partii Komunistycz-

rząd USA złożył w sądzie ape­
lacyjnym memorandum, w któ­
rym przyznaje się pośrednio, 
że prześladowanie Partii Ko­
munistycznej w Stanach Zjed­
noczonych stanowi część agre­
sywnych przygotowań.
• Memorandum to pełne jest 
osz ?ych twierdzeń na te­
mat • skórnej nielojalności 
Par .ii Komunistycznej USA. 
Daje ono do zrozumienia, ze 
jakkolwiek bezpośrednim przed 
miotem nagonki jest obecnie 
P artia  Komunistyczna, to jed­

nak nagonka ta  skierowana 
jest w gruncie rzeczy przeciw­
ko tym wszystkim, którzy kry­
tykują politykę Stanów Zjed­
noczonych.
Rząd USA powtarza w swym 

memorandum kłamliwe twier­
dzenie, jakoby przywódcy Ame 
rykańskiej Partii Komunistycz 
nej nawoływali do obalenia 
przemocą rządu, nie przytacza 
jednak żadnych absolutnie do­
wodów na poparcie tego twier­
dzenia.

Toruń. Otwarta tu  została 
wystawa obrazująca życie 1 
twórczość wielkiego kompo­
zytora czeskiego Bedrzycha 
Smetany.

starczyły dziesiątki tysięcy 
prelegentów, propagatorów i 
agitatorów pokoju.

Przytłaczająca większość du 
chowieństwa podpisała Apel 
Sztokholmski. Wielu księży 
pracowało w trójkach i komi­
tetach. Wyższa hierarchia lcoT 
ścielna zajęła stanowisko sprze 
czne z interesami narodu i 
ludzkości. Jesteśmy w posia­
daniu wielu dokumentów, 
świadczących o antypokojowej 
działalności reakcyjnej czę­
ści kleru, który szerzył propa­
gandę przeciwko akcji zbiera­
nia podpisów pod apelem. Na 
zebraniach i w rozmowach in­
dywidualnych kobiety i męż­
czyźni z różnych warstw spo­
łecznych zadawali częstokroć 
pytania w czyim interesie wyż 
sza hierarchia kościelna odma­
wia złożenia podpisów pod A- 
pelem, który przecież jest wy­
razem powszechnych pragnień 
utrzymania i utrwalenia poko­
ju na świecie.

W Polsce Ludowej — mówił 
dalej ob. ćwik — ogółem oko­
ło 18 milionów obywateli pod­
pisało Apel Sztokholmski, oko­
ło 190 tys. ludzi, a więc zniko­
my odsetek — Apelu nie pod­
pisało. Uchylający się od zło­
żenia podpisu są to głównie 
bogacze wiejscy, spekulanci 
miejscy, Episkopat na czele 
reakcyjnej części - kleru oraz 
członkowie sekty religijnej 
„świadkowie Jehowy".

Wrogowie pokoju starali się 
wykorzystać ciemnotę i wstecz 
nictwo jeszcze istniejące u nas

miejscowościach najbardziej 
oddalonych od wpływów środo­
wisk robotniczych. Tam wła­
śnie szerzyli swą reakcyjną pro 
pagandę.

Poza tymi wyjątkami — o 
których mówiłem — podkre*

ślił poseł ćwik — naród jed­
nomyślnie wyraził swą wolę 
walki o pokój aż do zwycię­
stwa oraz głęboką wiarę w to 
zwycięstwo.

Mówca kończy, wyrażając 
przekonanie, że wielkie sukce­
sy, osiągnięte w akcji zbiera­
nia podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim, zostaną uwielo 
krotnione w dalszej piacy wspa 
niałego aktywu bojowników o 
pokój, liczącego już obecnie 
setki tysięcy ludzi dobrej woli.

W pięknym Domu Artystów w Pradze odbył się koncert 
artystów radzieckich. Po koncercie artyści otrzymali od z 

chwyconych słuchaczy całe naręcza kwiatów. _

11 pracoionik6v> warszawskiego „ Ursusa“ (członków ZS  
„Stal") wyruszyło Wisłą na wodnych rowerach i pływa­
kach do Gdyni na uroczystość Święta Morza. Foto AP1

Dolnośląska delegacja W K O P
w y je c h a ła  z W r o c ła w ia  d o  W a rsza w y
wioząc podpisy pod Apelem Pokoju

Przem ów ien ie  min. D ybow skiego  na zjeździe Z K P

Związek Kompozytorów Polskich
kształtuje oblicze muzyki
epoki socjalizmu

" WARSZAWA (PAP). Dnia 
16 bm. odbyło się w Muzeum 
Narodowym otwarcie doroczne 
go walnego zgromadzenia 
członków Związku Kompozyto­
rów Polskich.

W zjeździe prócz kompozy­
torów i mjzykologów przyby­
łych z całego kraju wzięli u- 
udział: min. Kultury i Sztuki 
S. Dybowski, przedstawiciel 
KC PZPR, wyżsi urzędnicy 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
przedstawiciele dyrekcji Pol­
skiego Radia oraz członkowie 
obchodzącej swój jubileusz 
wielkiej orkiestry symfonicz­
nej Polskiego Radia z Kato­
wic.

Gośćmi zjazdu byli: przed­
stawiciel związku kompozyto­
rów radzieckich, znakomity 
muzykolog B. M. Jarustowski 
oraz przedstawiciel Związku

Kompozytorów Czechosłowac­
kich — Wacław Dobias.

Otwarcia zjazdu dokonał pre 
zes Zarz. Gł. Związku — Zy­
gmunt Mycielski.

Zabrał następnie głos min. 
Dybowski. Zjazd obecny — 
powiedział minister — odby­
wa się w chwili ważnej dla 
kultury polskiej, gdy zmienia 
się organizacja życia artystycz 
nego i naukowego w Polsce Lu 
dowej, gdy zmieniają się po­
glądy na rolę i funkcję sztuki 
w społeczeństwie.

Rolą kompozytorów jest 
przyjść wielkiej rzeszy robot­
ników, chłopów i inteligencji 
pracującej z pomocą w postaci 
pieśni i muzyki, któraby nio­
sła im radość i wytchnienie 
po pracy, a równocześnie mo­
bilizowała do jeszcze więk-

ZKP w y r a ż a  w o lę
walki o pokój

’ WARSZAWA. (PAP) Wal­
ny Zjazd Związku Kompozyto­
rów Polskich przyjął jedno­
głośnie rezolucję, która m. in.

Walny zjazd ZKP . przesyła 
gorące pozdrowienia wszyst­
kim bojownikom o pokój. Mi­
liony podpisów, które złożono 
na całym świecie, mimo szy­
kan, a  nawet terroru, świad­
czą o tym, że postępowa ludz­
kość ma zdecydowaną wolę wy 
grania walki o pokój, że ludzie 
pracy chcą zagrodzić drogę 
podżegaczom wojennym.

Dziś nie ma człowieka pra­
cującego, czy będzie nim ro­
botnik, chłop, czy artysta, któ­
ry by nie rozumiał, że wyniki 
jego pracy, przyszłość rodzin 
i narodów, postęp, polepszenie 
i upiększenie życia zależą od 
pracy prowadzonej w pokojo­
wych warunkach.

Kompozytorzy polscy' pra­
gną swoją postawą przyczy 
nić się do zwycięskiej walki o 
pokój i ofiarowują wszystkie 
swoje siły tej walce, od której 
zależą losy całej ludzkości, lo­
sy całej kultury.

szych wysiłków i ofiarnych tru  
dów we współbudownictwie 
wielkiego państwa socjalistycz

Związek Kompozytorów Pol­
skich powinien stać się ideolo­
gicznym przewodnikiem wszy­
stkich muzyków szerokich 
rzesz ludzi kochających i upra 
wiających muzykę, powinien 
przejąć inicjatywę kształtowa­
nia oblicza polskiej sztuki mu- 
lycznej epoki socjalizmu. .

■ Moskwa. — Czasopismo 
„Pionierskaia Prawda" w związ 
ku z 25-leciem istnienia zosta­
ło odznaczone „Orderem 
Lenina".

WROCŁAW. W dn. 16 bm. 
w godzinach przedpołudnio­
wych wyruszyła z Wrocławia 
do Warszawy delegacja Woje­
wódzkiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju t  listami, zawie­
rającymi podpisy ludności 
Dolnego Śląska pod Apelem 
Sztokholmskim.

Uroczyste pożegnanie dele­
gacji nastąpiło w Rynku przed 
gmachem Ratusza.

W imieniu społeczeństwa 
dolnośląskiego przemówił do 
zebranych przewodniczący 
Wrocławskiej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej — Szłapczyn 
ski, podkreślając, że delegacja 
wiezie do. Polskiego JComitetu 
Obrońców Pokoju 1.438.109

podpisów robotników, chłopów, 
naukowców, profesorów, inte­
ligencji pracującej i postępo­
wych księży dolnośląskich, so­
lidaryzujących się z Apelem 
Sztokholmskim. W imieniu 
prezydium WRN i społeczeń­
stwa dolnośląskiego ob. Szłap- 
czyński prosił delegację, aby 
zawiozła Polskiemu Komiteto­
wi Obrońców Pokoju w War­
szawie gorące zapewnienia 
że ludność dolnośląska, zamie­
szkała nad granicą pokoju — 
granicą Odry i Nysy Łużyc­
kiej — niestrudzenie walczyć 
będzie o pokój, wierząc, iż wal 
kę tę wygra.

W imieniu delegacji prze­
mówił sekretarz Wojewódzkie-

Dla uczczenia roczn icy

Nową formę współzawodnictwa 
in ic ju lfi kolefurzs z Raciborowic

i robotnicy cementowni »?oilpodde«
LEGNICA (Kfi). W dniu 15 

bm. odbyło się w Raciborowi­
cach Górnych wspólne zebra­
nie pracowników fabryki ce­
mentu „Podgrodzie" i koleja­
rzy stacji Raciborowice, na 
którym zawarta została mię- 
dzybranżowa, długofalowa u- 
mowa o współzawodnictwie 
pracy dla uczczenia zbliżającej 
się rocznicy Manifestu PKWN 
mająca na celu przyśpieszenie 
obrotu wagonów.

W umowie tej czytamy m.

„Plan 6-letni stawia przed 
klasą robotniczą Polski Ludo­
wej zagadnienie wzrostu pro­
dukcji. W związku z tym, że 
plan przewiduje wzrost, prze­
wozów towarowych o 60 proc., 
a  wzrost taboru kolejowego tyl 
ko o 20 proc.,musi być położo­
ny szczególny nacisk ha przy­
śpieszenie obrotu wagonów i wy 
korzystanie ich ładowności.

Dlatego też pracownicy' fa­
bryki cementu „Podgrodzie" 
oraz kolejarze stacji Raciboro- 

, wice, zdając sobie sprawę z 
\ konieczności wykonania Planu

6-letniego, kierowani uchwała­
mi III Plenum KC PZPR i III 
Plenum ORZŻ, idąc za przy­
kładem Wiktora Markiewki i 
załogi cementowni „Grodziec", 
podejmują nową formę współ­
zawodnictwa międzybranżowe- 
go i długofalowego, chcąc ucz­
cić dzień 22 Lipca — rocznicę 
PKWN.

Wzywamy kolejarzy innych 
stacji oraz zakłady przemysło­
we korzystające z usług kolei 
— do podejmowania podob­
nych zobowiązań".

Uchwalony na tymże zebra­
niu regulamin współzawodnic­
twa przewiduje punktowanie 
dodatnie i ujemne. Punkty do­
datnie przewidziane są za pla­
nowe zabieranie i podstawianie 
wagonów, za terminową dosta­
wę dokumentacji, zapobieganie 
uszkodzeniom wagonów i do­
datkowe podstawianie wago­
nów. Za uchybienia w tych 
czynnościach stosowane będą 
punkty ujemne.

Współzawodniczące strony 
wyłonią międzybranżową korni 
sję współzawodnictwa.

go Komitetu Obrońców Poko­
ju — Suchocki.

W skład delegacji weszli: 
Zbigniew Suchocki — sekre­
tarz Woj. Kom. Obr. Pokoju, 
prof. Stanisław Czapliński — * 
przewodniczący Miejsk. Kom. 
Obr. Pokoju we Wrocławiu, 
Helena Mendelson — wiceprze 
wodnicząca MKOP, Regina 
Mazur — chłopka z powiatu 
oławskiego, Jarosław Kuśmier 
— przewodniczący Pow. Kom. 
Obr. Pokoju w Kłodzku, Filip 
Gut — chłop z pow. jelenio­
górskiego, Maria Kopicą — 
gospodyni z Lubania, Michał 
Kowalski — przodownik pra­
cy z kop. „Bolesław Chrobry", 
Józefa Marciniak — robotni­
ca z PZPB I w Bielawie, Ma­
ria Binda — uczennica zWroo 
ławia oraz red. Leszek (Doliń­
ski ze „Słowa Polskiego".

Przed odjazdem, przodujący 
górnik Michał Kowalski o- 
świadczył nam, że walcząc o 
pokój i lepsze jutro do 4 czerw 
ca br. wykonał plan wydoby­
cia węgla na pierwszy rok 
Planu Sześcioletniego i że 
plan wydobycia na 2-gi rok 
Planu Sześcioletniego chciałby 
wykonać do końca listopada 
1950 roku. (Jur)

! l%IEŃAft̂ EWACH?MlODNiCU ]
Zlot Gwiazdzistą
na Ziemi Kłodzkiej

H P o l a n i c a ,  (mak) — Nt 
Ziemi Kłodzkiej odbędzie sif 
Zlot Gwiaździsty drużyn tury­
stycznych, połączony z otwar­
ciem nowego schroniska na 59 
osób obok Dusznik. Komitet w 
osobach ob. ob. Janiszowskie- 
go, Młynkiewicza, Bratkowskie 
go i Klimkiewicza przygotowu­
je liczne imprezy. Wymarsz 
drużyn nastąpi 17 czerwca br. 
Zlot urozmaicony całodzienny­
mi rozrywkami, zakończy wy­
świetlenie filmu pt. „Piękno 
Ziemi Kłodzkiej1* i zabawa lu-

Zbiórka funduszów na nomnĄ 
gen. Waltera Świerczewskiego

■ Je  1. G ó ra . (Pem) — To­
warzystwo Przyjaciół Żołnierza 
zakończyło akcję zbiórki fun-

duszów na budowę pomników 
ku czci gen. Waltera Świerczew 
skicgo i bohaterów KBW. Zbiór 
ka została gorąco poparta przez 
społeczeństwo miast i wsi.

Jeden z pomników, ufundowa 
nych przez TPŻ ozdobi Wroc­
ław. Będzie on widomym dowo 
dem hołdu mieszkańców nasze­
go województwa pamięci wiel­
kiego żołnierza i obywatela.

ukończyło 78 słuchaczy. Zostali 
oni zatrudnieni w PGR-ach o- 
raz w państwowych i spółdziel­
czych ośrodkach maszynowych, 
tudzież w spółdzielniach produk 
cyjnych. ^

Hodowla jedwabników 
w powiecie brzeskim

Ogólnokrajowy kurs 
elektromonterów wiejskich

■ W ro c ła w . — W ramach 
akcji szkolenia kadr Zjednocze­
nie Energetyczne Okręgu Dol­
nośląskiego, zorganizowało picr 
wszy krajowy kurs elektromon 
terów wiejskich.

Na kurs przybyło z różnych 
województw _ kraju 30-tu sy­
nów mało i średniorolnych chło 
pów w wieku od 19 do 25 lat.

Poprzednie dwa takie kursy

a B rz eg , (druż) — Rolnicy 
powiatu brzeskiego, obfitujące­
go w krzewy i drzewa morwo­
we, przerzucała siy coraz czę­
ściej na hodowle jedwabnikom. 
Dzięki wytężonej pracy instruk 
tora hodowlanego ob. Antonie-
powiatu 15 nowych ośrodków 
hodowli jedwabników (w Keg- 
nerowie, Pachołku, Janowicach 
i Bywalcu). Hodowle te mogą 
się już pochwalić poważnymi 
wynikami.

Propagandą hodowli jedwab­
ników winno się zająć nauczy­
cielstwo szkół podstawowych.

Ogólnopo lsk ie  
Z a w o d y  s t r z e l e c k i e

S .  P .
we W rocław iu

W dniach od 18 — 21
czerwca we Wrocławiu od­
będą się III Ogólnopolskie 
Zawody Strzeleckie Służby 
Polsce.. Zawody odbywają 
się pod protektoratem wice 
ministra Obrony Narodowej 
gen. broni Popławskiego.

Początek zawodów dnia 
18 bm. o godzinie 10-ej 
na strzelnicy jednostki woj 
skowej — Karłowice.

W skład Komitetu Hono­
rowego zawodów wchodzą: 
przewodniczący Gł. Komite­
tu Kultury Fizycznej — 
pos. Motyka, sekretarz Za­
rządu Gł. ZMP — Wróblew 
ski, sekretarz Komitetu 
Wojew. PZPR — Witaszew 
ski, przewodniczący prezy­
dium WRN — Szłanczyński 
przewodniczący ORZZ — 
Loga Sowiński i przodow­
nik pracy z Wałbrzycha —

Terror
brytyjski 

na SV3aSafach
LONDYN (PAP), grytyjsld 

minister kolonii Griffiths — 
odpowiadał w parlamencie na 
pytania, dotyczące sytuacji na 
Malajach. Stwierdził on m. in. 
że w dniu 31 maja br. w więzie 
niach malajskich przebywało 
około 11 tysięcy osób. Więk­
szość osób. to uczestnicy walki 
narodowo-wyzwoleńczej nar®« 
du malajsldesro przeciw poli- 
Igrce brytyjskiej.  \

n Brcmen. — W oierwszyA 
dniach lipca odbędzie sie w Bre 
men Kongres Pokoju nienueo- 
kich marynarzy i robotników
portowych.



U zupełnienie ustfawy 
© dyscyplin ie  pracy

W zakładach przemysło­
wych na terenach rolniczych 
(kieleckie, rzeszowskie, bia- 
Jostoclfie) oraz na terenach 
przemysłowo - rolnych jak 
np. województwo krakowskie, 
(niektóre tereny Dolnego 
•Śląska i  Opolszczyzny, za- 
farsze był silny wzrost opu­
szczonych dniówek w okre­
sach  pilnych prac rolnych. 
[Bolączką tę odczuwały rów- 
aiież zakłady, leżące na „po­
graniczu" obszarów • przemy­
słowych i wsi.
' „Ledwie nadchodzi wiosna, 
nie jesteśmy pewni obsady"— 
łnówili z niepokojem akty- 
Iwiści i dyrekcje kopalń, hut 
1 kamieniołomów.
| Żalili się też niekiedy i ro- 
Fbotnicy, będący posiadaczami 
[gospodarstw rolnych: „Potrą­
c ili mi premię, trak tu ją  mnie 
hak bumelanta, a przecież 
państw o ode mnie wymaga* 
[żebym z tej ziemi zebrał, że- 
rby ta  ziemia rodziła. . . “

W trudnej, kłopotliwej sy­
tuacji byli przewodniczący 
b-ad zakładowych i kierownic­
tw o zakładów, słysząc takie 
(argumenty, działające zaraźli­
w ie  na niezdyscyplinowany 
■element spośród robotników 
[pozostałych, którzy przyzwy­
czaili się w wielu zakładach 
^gremialnie opuszczać pracę w

rkresach robót polnych. 
Również na samveh nosia-

Jdaczy gruntów nawyk opu­
szczania wpływał demoralizu- 
jjąco, często opuszczali oni 
więcej, niż było koniecznie po 
[trzeba. W rezultacie — stra­
ty, spowodowane absencją by 
ły zazwyczaj niewspółmiernie 
jwielkie w stosunku,do korzy­
ści, jakie dawały państwu 
Jbiory z gospodarstw pra­
cowników, zatrudnionych w 
przemyśle.
f  Ustawa 0 socjalistycznej 
dyscyplinie pracy przecięła 
liagle możliwość opuszczania 
Hniówek. Lecz państwo pamię­
tało o wszystkich odcinkach 
Bwojej gospodarki, pamiętało 
/też o ludziach, którzy na nich 
pracują.

Ku wielkiemu zadowoleniu 
robotników, posiadających 
grunta, prezes Rady Mi-

K o n k u r s
na w iersz 
sportowy

WARSZAWA (PAP). De­
partament Twórczości Artysty 
eznej Ministerstwa Kultury i ' 
Sztuki oraz Wydział Propa­
gandy Głównego Komitetu Kul 
ttil-y Fizycznej ogłasząją kon­
kurs otwarty na wiersz spor-

Tekst wiersza powinien u- 
względniać tematykę sporto­
wą szczególnym uwzględnię 
niem roli i zadania sportu Pol 
*ki Ludowe i. W wypadku za­
akceptowania tekstu autor 
zobowiązany jest do bezpłatne 
feo dokonania wskazanych 
jprzez kompozytora zmian i 
[przeróbek w tekście.

Przewidziane są nagrody: 1 
—  100.000 zł., II — 75.000 zł., 
III —- 50.000 zł. oraz 5 wy­
różnień po 20.000 złotych.

nistrów wydał okólnik, który 
upraw nił ich do opuszczania 
po kilka dni w okresach pil­
nych robót, jak  siewy, żniwa, 
sprzęt, siano.

Ogółem nieobecność robot­
nika może wynieść 20 dni w 
roku i nie więcej jak 3 dni z 
rzędu. Okólnik dotyczy bo­
wiem tylko gospodarstw ma­
łych i średnich, nie dotyczy 
natomiast gospodarstw du­
żych, których posiadacze za­
trudniają siłę najemną. W go 
spodarstwie niewielkim nato­
miast ilość 20 dni wolnych 
jest wystarczająca.

Aby jednak ta ulga dla pół- 
rolników nie została wykorzy­
stana przez łazików i kombi­
natorów, konieczne jest poważ 
ne i odpowiedzialne określanie, 
który pracownik jest posiada­
czem gospodarstwa. Nie jest 

. np. gospodarstwem rolnym 
ogródek działkowy, dla które­
go uprawy wystarczają w zu­
pełności popołudnia.

Nie należy kierować się w 
tych wypadkach sztywnym 
kryterium. Jeśli np. właściciel 
małego kawałka gruntu upra­
wia na nim i kontraktuje waż­
ną roślinę przemysłową, wy­
magającą starannej uprawy, 
jak len czy tytoń, może to 
mieć niekiedy większe znacze­
nie, niż uprawa zbożowa. Każ­
dy poszczególny wypadek wi­
nien być sprawdzony i uzgod­
niony przez dyrekcję z przed­
stawicielstwem robotniczym.

Za zwolnienie pracownika z 
zajęć odpowiada kierownictwo 
zakładu tak samo, jak za ca­
łość kontroli dyscypliny pra­
cy. W.K.

Dyskusja w  Radzie Najwyższej

Budżet ZSRR na rok 1950
gwarantuje wszechstronny rozwój
radzieckiej gospodarki narodowej
MOSKWA (PAP). Na Krem 

lu toczą się w dalszym ciągu 
obrady Rady Najwyższej 
ZSRR.

15 czerwca obrady poświęć 
cone były dyskusji nad refe­
ratem ministra finansów Zwie 
riewa o budżecie państwowym 
ZSRR na rok 1950.

Deputowani podkreślali w 
swych przemówieniach, że no­
wy budżet przyczyni się 
wszechstronnie do dalszego 
rozwoju sił wytwórczych kra­
ju i do wzrostu dobrobytu na­
rodów Związku Radzieckiego.

Deputowany Nurtas Unda- 
synow podkreślił olbrzymie o- 
siągnięcia Kazachstanu. W ro­
ku 1949 Kazachstan wykonał 
z nadwyżką roczny plan pro­
dukcji,' przy czym przedwojen­
ny poziom produkcji został 
przekroczony prawie dwukrot­
nie. W -Kazachstanie prowadzo 
ne są olbrzymie prace iryga­
cyjne, które przyczynią się do 
przekształcenia wielkich ob­
szarów pustynnych, w uro­
dzajne ziemie.

Minister komunikacji ZSRR 
— stwierdził w swym przemó­
wieniu, że przewóz towarów 
na kolejach radzieckich wzrósł 
w roku ubiegłym w porówna­
niu z rokiem 1948 o 17 proc.

Deputowana Zinaida Lebie-

Dzięki w spó łzaw odn ictw u i racjon alizatorom

Sztandar przechodni i 1 .000 .000  zl
o tr z y m a  z w y c ię s k a  z a ł o g a
WROCŁAW. W ogólnokra­

jowym współzawodnictwie 
Państwowych Zakładów Prze 
mysłowych, zaszczytne miej­
sce w I  kwartale zajęła zało­
ga jednego z zakładów wro­
cławskich. Zakłady te otrzy­
mają za te  osiągnięte zwycię­
stwo sztandar przechodni i 
1.000.000 zł nagrody.

Załoga tych zakładów stwier 
dza. że osiągnięte zwycięstwo 
zawdzięcza współzawodnictwu 
pracy i racjonalizatorstwu. 
Obecnie 75 procent załogi 
bierze udział we współzawod 
nictwie. Do czołowych, wielo­
krotnych przodowników pra­
cy, którym Zakłady zawdzię­
czają swe osiągnięcia, nale­
cą: Janina Dobrowolska, Jan 
Maruszczak, Jan Zieliński, Ju 
lia Grabarz, Aniela Kuć, Jan 
Cielą i wielu innych.

Nie mniejszą rolę w zdo­
byciu palmy pierwszeństwa 
odegrało racjonalizatorstwo. 
Czołowy racjonalizator Cze­
sław Wawrzyńczyk z grupą 
racjonalizatorów podjął się bu 
dowy przyrządów służących 
do siarczkowania surowca. 
Wybudowanie tych urządzeń 
uchroniło fabrykę od awarii, 
bo stare przyrządy odmawia­
ły już posłuszeństwa.

Eksportujemy zajqce 
a importujemy bażanty

r WARSZAWA (PAP). Przy 
racjonalnej gospodarce łowiec­
kiej dużą rolę odgrywa stop­
niowe odświeżanie krwi zwie­
rzyny łownej. W tym celu 
Spółdzielnia „Jedność Łowiec­
ka" importuje i eksportuje 
pewne gatunki zwierząt i pta­
ków łownych. Dzięki tym za- 
jbiegom osiąga się znaczną po­
prawę w hodowli oraz wpro­
wadzone do niej zostają nowe 
jgatunki, niezbędne w planowej 
erospodarce łowieckiej.
I Eksport żywej zwierzyny za

V Walny Zjazd 
Zw. Literatów 

P o ls k ic h
f  WARSZAWA (PAP). W dn. 
J24 — 27 bm. odbędzie się w 
W arszawie V-ty Walny Zjazd 
tóelegatów Związku Literatów 
polskich. Otwarcia Zjazdu w 
'Bali Rady Państwa dokona 
Prezes Z. L. P. — Leon Krucz 
Icowski. Po przemówieniach po 
/witalnych Adam Ważyk wy­
głosi referat „O perspekty­
wach rozwojowych literatury 
polskiej", a Stefan żółkiew- 
jski „O stanie badań literac­
kich". W godzinach popołu­
dniowych odbędzie się dysku- 
Bja nad referatami.

W drugim dniu obrad, w 
godzinach przedpołudniowych 
,w Radzie Państwa, odbędzie 
isię uroczyste rozdanie nagród 
literackich Z. L. P.

początkowaliśmy w 1949 roku, 
wywożąc do Czechosłowacji ok. 
900 sztuk zajęcy, w tym 600 
samic. Na wywóz przeznacza 
się wyłącznie zające, których 
najniższa waga wynosi 3,5 kg. 
W ramach umowy zawartej z 
Czechosłowacją w sezonie 
1950/51 roku, przewiduje się 
wysyłkę dalszych zajęcy.

W ramach importu w tym 
roku sprowadzimy głównie ba­
żanty, gdyż odczuwamy w kra 
Ju poważny brak tych ptaków. 
Większość sprowadzonych ba­
żantów zakupi Spółdzielnia 
„Jedność Łowiecka", która 
prowadzi 3 własne ośrodki ho­
dowlane.

Dalszy import przewidziany 
jest w przyszłym roku.

Ogółem racjonalizatorzy 
tych zakładów dali w  pierw­
szym kwartale br. 63 wnio­
ski, których wprowadzenie w 
życie przyniosło państwu 9 
mil. zł oszczędności. Pomy­
słowością i zainteresowaniem 
przebiegiem produkcji odzna­
czają się racjonalizatorzy: Bo 
Iesław Białek, Wincenty Si- 
ber, Antoni Pierowoźnik, Jan 
Strugalski, Stanisław Kolec- 
ki, Edward Kcłecki.

(Jur)

diewa, dyrektor instytutu wal­
ki z gruźlicą w Moskwie, po­
święciła swe przemówienie za­
gadnieniu rozwoju służby zdro 
wia. Stwierdziła ona, że ilość 
zakładów leczniczych Związku 
Eadzieckiego wzrasta z każ­
dym rokiem. Budżet 1950 r. 
przewiduje znaczne kredyty 
na budowę nowych lecznic, sa­
natoriów i prewentoriów.

Premier rządu Litewskiej

Socjalistycznej Republiki Ra­
dzieckiej — Gedvilas wyraził 
przekonanie, że przedstawiony 
przez rząd budżet na rok 1950 
będzie zaaprobowany jedno­
myślnie przez wszystkie naro­
dy Zwiąfeku Radzieckiego. Każ 
da pozycja nowego budżetu — 
powiedział Gedvilas — świad­
czy dobitnie o dalszym wzro­
ście potęgi Związku Radziec­
kiego.

Fabryki porcelany 
„Krzysztof” i „Wałbrzych”

w ykonały normy półroczne
WAŁBRZYCH, (smm) Współ 

zawodnictwo dwu najwięk­
szych w Polsce fabryk porce­
lany — „Krzysztof" i „Wał­
brzych" zakończyło się nie 
przewidzianym wynikiem.

Obie fabryki wykonały plan 
w  dniu 15 bfti., a więc na 15 
dni przed terminęm.

W dniu tym fabryka por­
celany „Wałbrzych" osiągnęła 
100,3 procent planu pro­
dukcji półrocznej, a fa­
bryka „Krzysztof" przekro­
czyła plan produkcyjny o 
5 ton porcelany. Świetny suk 
ces załóg obu fabryk zawHzię 
czać należy przede wszystkim 
dobrze rozwiniętemu rucho­
wi współzawodnictwa długo­
falowego, obejmującego oko­
ło 90 proc. robotników.

Wielu przodowników pracy 
w obu fabrykach wykonało 
już i znacznie przekroczyło 
swoje normy roczne.

W maju pracownicy fabry­
ki „Wałbrzych" — Regina 
Grochowska, Jan Bugajny i 
Edmund Gierlach osiągnęli 
niespotykane dotychczas wy­
niki. Przy podwyższonej 
znacznie normie — szlifierze 
— Grochowska i Bugajny 
wyrobili po 251 proc. nornw, 
a formierz Edmund Gierlach 
pi^y formowaniu talerzy o- 
siągnął nienotowany dotych­
czas wynik — 227 proc. nór-

M jędzy narodowy
turniej szachowy

rozpoczyna się w  Szczawnie-Zdrojuw
WAŁBRZYCH (smm) Do 

Szczawna -  Zdroju • przybyli 
już wszyscy uczestnicy wiel­
kiego Międzynarodowego Tur 
nieju Szachowego o memo­
r iał im. Przepiórki. Otwarcie 
Turnieju nastąpi w dniu 17 
bm. Turniej odbywać się bę­
dzie pod hasłem: „Utrwalimy 
międzynarodowy front walki
0 Pokój". Turniej trwać bę­
dzie ’5 tygodni.

W dniu otwarcia turnieju od 
będzie się losowanie, a pierw­
sze. rozgrywki nastąpią w  nie 
dzielę o godz. 10-te.i. W tur­
nieju biorą udział mistrzowie 
przybyli: Holtys, Kottnauer i  
Zita, a z Holandii Prinz.

Polskę reprezentować bę­
dzie sześciu zawodników: 
Harnecki, Arłamowski, Py- 
tlakowski, Grynfeld, Szapiel
1 arcymistrzowie sześciu 
państw.

Do Szczawna przybyli już: 
reprezentanci ZSRR arcymi­
strzowie Keres i Bondarewski

oraz mistrzowie Auerbach, 
Tołsz, Ałatorcew 1 Simagin. 
Przedstawicielami Węgier są: 
arcymistrz Szabo oraz mistrzo 
wie Barczo i Koeder. Barw 
Rumunii bronią: Krojanescu i 
Keichert. Z Czechosłowacji

Kopalnie 
„ K a to w ice"  

i „Radzionków”
w ykonały 

półroczny plan
KATOWICE. — 15 bm. zało­

ga kopalni „Radzionków" wyko 
nała półroczny plan produkeyj 
ny realizując go na 15 dni 
przed terminem.

O przedterminowej realizacji 
półrocznych planów wydobycia 
węgla donoszą również górnicy 
kopalni „Katowice". Załoga wy 
konała plan półroczny w dnia 
16 bm.

W s k r ó ta c h
, ■ Warszawa. — Do Budapesz 
tu  na Kongres Zjednoczeniowy 
Młodzieży Węgierskiej wyje­
chała delegacja ZMP.

■ Tirana. — Klika Tito kon 
tynuujgc swa wrogą politykę 
wobec-Albanii odmówiła udzie­

lenia wiz tranzytowych delega­
cji kobiet albańskich, zaproszo 
nych na Kongres Kobiet Ru­
muńskich.

■ Praga. — 14 czerwca minę 
ła druga rocznica powołania 
Klementa Gottwalda na stano­
wisko prezydenta Czechosłowa

SZM ERY O DRY
„.Nie chcemy byc 
bumelantkami"

W redakcji „Szmerów 
Odry" zjawiła się liczna 
delegacja młodych miesz-
z następującym oświadczę

— •Nie chcemy być bu­
melantkami, a MZK zmu 
sza ją nas do tego, byśmy 
spóźniały się do pracy.

mać w „Monopolu" obiad 
popularny, niż dostać się 
do wozu tramwajowego 
■16, który odjeżdża z ostat 
niego przystanku na Sę­
polnie o godzinie 6.18. 
Wóz ten nie posiada przy

szcmy jest osobami przy­
czepionymi w karkołom­
nych pozycjach do stopni 
i buforów. My niestety 
nie jesteśmy jeszcze taki­
mi akrobatkamt, aby w 
ten sposób podróżować i 
spóźniamy się do pracy.

Mamy niepłonną nadzie
uwagę utrapienia miesz. 
kańców Sępolna i Zalesia 
i dodadzą wóz przyczep­
ny przy wczesnych tu-

O autobus M. 10 
do Świdnicy

Liczba robotników za-
tac fi M 10 to Świdnic

cy położony jest na krań 
cach miasta, w odległości 
i  km od śródmieścia. Bar 
dzo wielu pracowników 
musi wczesnym rankiem 
przybywać piechotą do 
pracy. Byłoby niezmier­
nie pożądane, aby urucho 
miono w godzinach ran­
nych linię autobusową do 
M — 10. Linia ta zresztą 
obsługiwałaby ruchliwą 
arterią komunikacyjną 
Świdnicy 1 umożliwiłaby 
wygodne połączenie z
dworcem Suńdntlca i—
Przedmieście.
Gdy brakowało piwa... 

kanikuły w wielu miejsca

zabrakło przelotnie piwa

chu klient od dłuższego 
czasu domaga się, by kel 
nerka przyniosła mu pi­
wa. Niestety, prośby jego 
pozostają bez echa.

Tymczasem wchodzi do 
lokalu Cyganka.

— Może powróżyć ...
I nie pytając, bierze rę 

kę naszego klienta.
— Czeka was wielkie 

szczęście!..,
— Co tam szczęścieI 

Proszę mi lepiej wywró- 
iyć, kiedy nareszcie do- 
Stanę zamówione piwo.v

Na przyśpieszenie toku pro­
dukcji wpłynął również oży­
wiony ruch racjonalizatorski. 
Pomysłowość pracowników 
skierowana została na opraco 
wanie metod zwiększenia wy­
dajności pracy maszyn, skró­
cenie cyklów produkcyjnych, 
przyspieszenie wypału itp.

Zobowiązanie
Kowalskiego

f e r a s  roczna  
w  5 m ie się cy

WAŁBRZYCH, (smm) Zna 
komity przodownik pracy, bry 
gadzista Michał Kowalski, któ 
rego brygada młodzieżowa wy 
konała w dniu 7 czerwca jako 
pierwsza w Polsce normę rocz 
ną — oświadczył, że brygada 
jego postanowiła do dnia 1 li­
stopada br. wykonać drugą 
normę roczną. Tak więc, gdy 
tysiące ludzi kończyć będzie 
zaplanowane dla nich roboty 
na rok bieżący, brygada mło­
dzieżowych przodowników pra 
cy wykonywać zacznie normę 
na rok 1952.

Wola pokoju
łqczy ludzi 

na wszystkich 

kontynentach
RZYM. (PAP) Prezydenci 

miast włoskich — Genui, Tu­
rynu, Florencji, Bolonii, We­
necji i innych, wystosowali 
do prezydentów głównych 
miast zagranicą orędzie, w 
któęym podkreślają, że przy­
łączają się do Apelu Sztok­
holmskiego i do propozycji 
Międzynarodowego Czerwone­
go Krzyża na rzecz pokoju i 
wzywają prezydentów miast 
zagranicznych do przyłącze­
nia swych głosów do milio­
nów ludzi, którzy pragną po-

Orędzie to zostało wystoso­
wane do, prezydentów Mo­
skwy, Leningradu, Paryża, 
Warszawy, Łodzi, Wrocławia, 
Krakowa, Gdańska, Bukaresz 
tu, Berlina, Kopenhagi, Ber­
na, Ottawy, Nowego Jorku, 
Waszyngtonu i innych wiel­
kich miast Europy, USA A- 
meryki Południowej, Afryki 
i Azji.

W kraju wszelkich 
możliwości

Nie ma na świecie drugieeo 
kraju’ ^  , klórvm Polityczna „gwiazdy bladłyby tak szybko. 
Ja*,,w Stanach Zjednoczonych.
. Wiadomo, ]aką potęgą w USA 
jest przewodniczący osławionej 
Komisji Kongresu dla Badania 
I j/iatalnosi-i Aiiiyamenkań- 
skicj.

Otóż pierwszy przewodniczą­
cy tej Komisji, mr. Thomas, po 
zostaje już od kilku miesięcy za 
kratkami. Udowodniono mu gru 
be afery łapówkowe i pod na­
ciskiem opinii zmuszono wła­
dze do osadzenia go w więzie-

Drugi przewodniczący, mr. 
John Wood, znajduje się na dro 
dze do więzienia. Bo oto z try 
buny Kongresu ciśnięto pod je­
go adresem oskarżenie, że po­
brał 1.000 dolarów łapówki za 
przeprowadzenie uchwały o 
przyznaniu odszkodowania ka-

Kim jest ten kaleka? Nie* 
letnim chłopcem, okale­
czonym na szosie przez pędząca 
na oślep auto wojskowe.

W obronie mister Wooda wy) 
stąpiły oczywiście osoby bar­
dzo wpływowe. Jego oskarży­
ciel zapytuje jednak „reprezen 
tantów ludu“ z uporem mania 
ka:

— Czym jest tysiacdolarowa 
łapówka pobrana od kaleki? Za 
sługą ^wobec ojczyzny, czy,

Kongresmani skłonni są po­
noć na to pytanie odpowiedzieć!

— Czymś pośrednim....
Po amerykańsku!

Ruch w obronie pokoju, ogat 
niający dosłownie całą kule 
ziemską, jest zjawiskiem, z któ 
rym nie może nie liczyć sie naj 
zagorzalszy podżegacz wojenny. 
Zrozumiałe też się staje, że li­
czy sie z nim również sekre­
tarz stanu Acheson. W ostat­
nich jego enuncjacjach nuta PO 
kojowa staje sie uderzająca.

Warto jednak poddać anali­
zie te dobywająca sie z ust pa­
na Achesona „nute pokojową". 
Naprawdę warto.

— Musimy wywalczyć pokój 
siłą! — oświadcza mister Ache 
son. — Nie pozwolimy jednemu 
Związkowi Radzieckiemu przy­
wdziewać szat pokoju...

— Teraz my te szaty przy­
wdziejemy!...

Gdy padły zacytowane wyżej 
sformułowania, Acheson na 
Wall-Street powstał prawdziwy, 
kociokwik. Organ wielkiego ka­
pitału, ukazujący sie w USA 
pod wymownym tytułem ,3 a r-  
rons" napisał dosłownie:

— Dni Achesona na stanowi­
sku sekretarza stanu mogą już 
być policzone...

Szybka jest reakcja możno- 
władców Ameryki nawet na in- 
t»rpretacje wyrazu „pokój* 
W dodatku: nawet na interpre­
tacje rażąco obłudne...

Tymczasem akcja obrony po­
koju zatacza szerokie kręgi rów 
nież w Stanach Zjednoczonych. 
W tych dniach lfi-tu wybitnych 
uczonych i duchownych amery­
kańskich ogłosiło apel, w któ­
rym stwierdza :

„Oficjalni przedstawiciele U. 
S.A. głoszą światu, iż Ameryka 
pragnie rozbrojenia — lecz 
inne mocarstwo stanowi prze­
szkodę na drodze do spełnienia 
takich pragnień. Tymczasem 
przedstawiciele Stan. Zjedno- 
nych czynią co jest w ich mo­
cy, by nie dopuścić do rozbro­
jenia. Bo w wielkim budżecie 
zbrojeniowym USA zaintereso­
wane są poteżne grupy ekono­
miczne Ameryki".

Napisali to nie komuniści, 
nawet nie demokraci. Napisali 
to uczeni amerykańscy i dostoj 
nicy kościoła w USA.

Wymownie... ^  ^

Dochodzenia w  sprawie stonki

Zbrodnicza trasa ustalona
BERLIN. (PAP) Podsekre­

tarz  stanu w ministerstwie 
rolnictwa i leśnictwa Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej Paul Merker przedstawił 
radzie ministrów dokładne wy­
niki przeprowadzonych docho­
dzeń i dotychczasowych prac, 
mających na celu unieszkodli­
wienie stonki.

Szczegółowe dochodzenia wy 
kazały, że samoloty amerykań­
skie zrzuciły na terytorium 
NRD wielkie ilości stonki

ziemniaczanej. Ustalono do­
kładnie trasę samolotów, któ­
re — po dokonaniu swej zbrod 
niczej roboty — wróciły do 
amerykańskiej strefy okupa­
cyjnej. Ogniska stonki znaj­
dowano jedynie wzdłuż tej tr a  
sy.

Wszyscy członkowie rządu 
NRD dali wyraz swemu głębo­
kiemu oburzeniu z powodu 
prowokacyjnych metod podż»» 
gaczy wojennych.

Ulgowa sprzedaż mąki
P aństw o  pom aga  

n iezasobnym  go sp o d a rstw o m
WARSZAWA (PAP). Okres 

przednówkowy w roku bieżą­
cym stoi pod znakiem pełnego 
zaopatrzenia kraju w mąkę i 
przetwory zbożowe. Pewna 
jednak część mniej zasobnych 
w zboże gospodarstw mało i 
średniorolnych odczuwa w tym 
okresie trudności, wykorzysty­
wana zazwyczaj przez wiej­
skich bogaczy — spekulantów.

Usiłowali oni w roku bieżą­

cym, podobnie jak w latach 
ubiegłych, przetrzymywać zbo 
że do okresu przednówka, li­
cząc na spekulacyjne zarobki. 
Usiłowania te skazane są jea 
nak na niepowodzenie, ze 
względu na rozpoczętą obec­
nie przez państwo szeroką 
akcję ulgowej sprzedaży mą­
ki po cenach hurtowych dla naj 
bardziej potrzebujących chło­
pów mało, i średniorolnych. —r
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Rosnq nowe kadry fachowców

Leśna szkoła w Górach Sowich
Wolibórz, w czerwcu

Jednym z bogactw Dolnego 
Śląska są lasy, pokrywające 
zbocza pasm górskich, ciągną­
cych się. wzdłuż granicy za­
chodniej. Toteż w myśl zale­
ceń IV Plenum KC PZPR — 
•wrocławski Rejon Lasów Pań 
stwowych zwraca baczną uwa 
gę na zagadnienie szkolenia 
nowych kadr pracowników le

W ramach akcji Dnia Lasu 
zalesiono na terenie naszego 
województwa znaczne prze­
strzenie, a dzięki pomocy sze 
rokich mas społeczeństwa, 
przede wszystkim młodzieży, 
akcja zalesienia przeprowadzo 
na była przy nader szczupłym 
nakładzie środków finanso-

W akcji zalesienia brali też 
udział kursanci Ośrodka Szko 
leniowego Robotników Leś­
nych w Woliborzu w pow. 
kłodzkim, którzy przeprowa­
dzili w pobliżu ośrodka roz­
ległe prace odnowieniowe 1 
obsadzili jesionem 300 m. kw.

NOWY TYP LASU
— Wolibórz posiada dosko­

nałe warunki dla przeszkala- 
nia robotników leśnych — mó 
wi inspektor Rejonu Lasów 
Państwowych Inż. Bykowski. 
Położony jest w Górach So­
wich, które właśnie ukazują 
nam taki stan lasów, do jakie 
go dążymy w przyszłości na 
Innych terenach. Aby uchro­
nić się przed kornikiem, mu 
Bimy przejść na typ lasów 
mieszanych, takich właśnie, 
jakie spotykamy w Górach 
Sowich wokoło Woliborza.

'Jadąc • przepiękną serpenty­
ną, wijącą się przez zbocza 
Białego Kamienia, szczytu w 
Górach Sowich — .widzimy 
wiązy, jawory, buki. dęby, mo 
drzewie, świerki, jodły, brzo­
zy, sosny, jesiony, olchy. Ude 
rza tu  więc niespotykana w 
Jnnych stronach kraju różno­

rodność drzewostanu. Toteż
kursanci mogą zaznajamiać 
się tu z gatunkami drzew, nie 
spotykanymi w ich nadleśnic 
twach. Poza tym panują tu 
odpowiednie warunki klima­
tyczne, a doskonałe urzeźbie 
ńie terenu nozwala na pręwa 
dzenie'zajęć praktycznych w 
najlepszych dla szkolenia wa 
runkach.

Sam ośrodek mieści" się w  
starej budowli, wzniesionej w  
roku 1535. Nazywana „zam­
kiem", była siedzibą ob­
szarnika, o którego meto­
dach rządzenia świadczy je­
szcze kamień pręgierza, znaj­
dujący się przy bramie. Ka­
rano tu opornych’ poddanych. 
Później „zamek" stał się Sie­
dzibą nadleśnictwa, jednakże 
pod wpływem legendy, że w 
starym tym budynku „stra­
szy" — nadleśniczy stąd u- 
ciekł. Gmach rozpadał się. Do 
piero po latach przybyli tu  
polscy leśnicy z Piotrem Ur­
baniakiem, kierownikiem O- 
środka. Zabrali sie do pracy 
8 lutego 1949 r. — i dziś ma 
my w Woliborzu pięknie wy 
remontowany ośrodek szkole­
niowy.

Kursanci przybywają tu 
t nadleśnictw Dolnego Ślą­
ska. Są to przodownicy pra­
cy, z których wielu kontynu­
uje naukę i obejmuje kierów 
nicze stanowiska. Turnus trw a 
24 dni. Nauka i zajęcia prak 
tyczne obejmują zagadnienia 
Polski współczesnei. bezpie­
czeństwo i higienę pracy, ra­
townictwo, matematykę, piso 
wnię, ścinkę drzew, manipu­
lację, narzędzia i przyrządy.

AWANS SPOŁECZNY
Przybywają tu robotnicy le 

śni stali i sezonowi, aby zdo­
być wiedzę fachowa.

— O wynikach dotychcza­
sowych kursów świadczy naj­
lepiej fakt — mówi nam inż. 
Poreda, inspektor Rejonu La

Sów Państwowych, — iż- spo­
śród absolwentów Ośrodka w 
Woliborzu przeszkolono na sta 
nowiska leśniczych — 12 kur 
santów, a to J. Wójcika, S. 
Zadorę, S. Filipowskiego, P. 
Huca, R. Lubienieckiego, H. 
Knechta, F. Garbarskiego, W. 
Kręcichwosta, T. Kroka, J. 
Kobylskiego, H. Kanieckiego 
i J. Kiragę. Poza tym spośród 
absolwentów został mianowa 
ny instruktorem w  Ośrodku 
ob. J. Kolano. Do dalszego 
szkolenia wytypowano 11 kur 
santów. Spośród ogólnej licz­
by absolwentów 35 proc. o- 
bjęło stanowiska manipulan­
tów, 45 proc. — zespołowych, 
a 20 proc. zaliczono do grupy 
wysoko kwalifikowanych sta­
łych pracowników fizycznych. 
Tak więc 80 proc. absolwen­
tów objęło odpowiedzialne 
stanowiska w gospodarce le­
śnej.

Oprócz kierownika Ośrodka 
ob. Urbaniaka, który wykła­
da ratownictwo i naukę o na 
rzędziach, pracuje tu  ob. B. 
Norek, prowadzący wykłady 
o ścince, bezpieczeństwie i  hi 
gienie pracy. Wychowawcą 
jest ob. Edward Dziwiński.

Przybywamy właśnie naw y 
kład o ścince.

Jeden \  kursantów, ob. Jan 
Masztaleniec, liczący lat 30, 
odpowiada na pytania wykła­
dowcy z dużą znajomością 
przedmiotu.

— Bardzo się ucieszyłem, 
gdy zostałem wytypowany z 
mego nadleśnictwa w Głuszy 
cy, w pow. wałbrzyskim, na 
ten kurs. Było nas dwu przo 
downików pracy. Rad jestem, 
że mogę pogłębić moje wia­
domości. Będę sam więcej u- 
miał i mogę już dziś innych 
niejednego nauczyć. Warunki 
w  Głuszycy mam bardzo do­
bre. Chciałbym się dalej 
kształcić.

Ob. Jan Marczycki liczy lat 
40. Pracował dotychczas w Bia

łym Kamieniu w pow. w ał­
brzyskim. Jest również przo­
downikiem pracy.

LŻEJSZA PRACA Ą  
— WIĘKSZA / W  
WYDAJNOŚĆ

- Zdobyłem tu wiele wia 
dompśći — mówi. — przede 
wszystkim w zakresie narzę­
dzi; nauczyliśmy się właści­
wego ostrzenia pił i siekier. 
Teraz będziemy mogli lżej pra 
cować, a wydajność naszej 
pracy będzie większa. Warun 
ki tu  mamy doskonałe. Wy­
żywienie jest bez zarzutu.

Zwiedzamy Ośrodek, sale in 
tematowe, kuchnię. Ogląda­
my obfity jadłospis. Wartość 
wyżywienia wynosi dziennie 
3400 kalorii. Urządzone są ła 
zienki z tuszami. Świetlica 
jest obficie zaopatrzona w cza 
sopisma i książki.

W dobrze wyposażonych 
warsztatach zaznajamiamy 
się z różnymi rodzajami na­
rzędzi, jak piły motorowe, ko 
sy do korowania drzew, sie­
kiery. Ob. Urbaniak jest ra­
cjonalizatorem i wielu jego 
pomysłami, jak na przykład 
ulepszonym narzędziem do ko 
rowania drzew, zajął się In­
stytut Badawczy.

Po obiedzie kursanci ze śpie 
wem ruszają do zajęć prak­
tycznych w okolicznych la­

sach. Tak rosną nowe kadry- 
pracowników naszych lasów.

Zbigniew Grotowski

Ziemia i jej plony

Człowiek--zwycięzcą praw natury
POLSKI MICZURINOWIEC 

WYHODOWAŁ 
RYZ W WOJ. ŁÓDZKIM
■ We wsi Lichawa, pow. ła 

Ikiego osiedlił się po wojnie 
reemigrant z Francji Stefan 
Krawczyk. Otrzymawszy tam 
z paręęjgcjj .diiąlke ziemi, po 
czał fta mej gospodarować.

Po przeczytaniu w gazecie 
życiorysu Miczurina. Kraw­
czyk zdecydował się — wzo­
rem  radzieckiego uczonego — 
przeprowadzić eksperyment z 
dostosowaniem do polskich 
warunków hodowli ryżu.

Selekcjonując ziarna i krzy 
żując plony różnych odmian 
rośliny, Krawczyk po dwóch 
latach wyhodował ryż, dosko 
nale wegetujący w naszej tem 
peraturze i na naszei glebie.

Wyhodowaną przez Kraw­
czyka odmianą ryżu, zaintere 
tował się Instytut Naukowy 
Gospodarstwa Wiejskiego w 
Puławach, poddając ziarno pró 
bom na stacji selekcyjnej.

MARZENIA 
BOHATERA CZECHOWA 
ZOSTAŁY ZDYSTANSO­

WANE
■ W „Wiśniowym Sadzie" 

Czechowa jeden z bohaterów 
sztuki, mówiąc o zamiarze 
przeprowadzenia reform w go

spodarce rolnej — wypowiada 
mniej więcej taką uwagę:

— Gdyby tak na całym ob 
szarze majątku zasiać mak! 
Jakże wspaniały mielibyśmy 
tam widok podczas lata! Mo­
rze kwitnącego maku - s  a w 
tym mor2u~ó!ś55T6ny jego bar 
wami człowiek . . .  I 

Wizja bohatera Czechowa 
jest niewątpliwie piękna. Zdy 
stansowała ją  jednak radziec 
ka rzeczywistość. W pobliżu 
Dolińska na Kaukazie (ZSRR) 
istnieje olbrzymie gospodar­
stwo Nalczyk, prowadzące wy 
łącznie hodowle kwiatów. Ro 
śnie tam na polach trzy ty­
siące odmian samych róż!

Od bardzo wczesnej wio­
sny do późnej jesieni rozległy 
obszar Nalczyka zasłany jest 
kwiatami. Tulipany, piwonie, 
dalie, goździki, floksy i  róże, 
róże, róże — kwitną tam na 
obszarach, jakich końca nie 
dosięga oko!

Aromat unoszący się nad po 
lami, cudowne barwy kwia­
tów, mozaika krajobrazu — 
nie dają się słowami Odtwo­
rzyć . . .

SEKRETY 
URODZAJNOŚCI 
KAŻDEJ GLEBY

■ Czym można wytłumaczyć 
że ziemia — nawet jednako­

wo ogrzewana i jednakowo 
nawożona, wydaje plony 
mniejsze niż w sąsiedztwie?

Znający glebę rolnicy obja 
śniają to bardzo prosto.

Warunkiem urodzajności zie: 
mi są: jej spulchnienie, dosta 
teczna wilgotność, udostęp­
nienie powietrza korzeniom 
roślin, odpowiednia . ciepłota 
gleby.'

Spulchnienie, dostęp powie 
trza i ciepło otrzymują korzon 
ki roślin przez należytą upra 
wę ziemi oraz jej nawożenie; 
wilgotność natomiast powsta­
je — nie tylko z opadów de­
szczowych.

Ziemia nie przeorana na 
wiosnę lecz tylko zruszona 
(kultywatoręm, siirężynówką 
lub broną) zatrzymuje dużo 
cennej dla roślin wilgotności 
z okresu zimy. Jeśli była w 
jesieni dość głęboko przeora­
na, posiądzie na wiosnę wa­
runki do głębszego zapuszcza
nią przez zboże korzeni. A 

głębsze przeniknięcie korzeni 
w ziemię czyni je odpornymi 
na upały i wytrzymalszymi 
podczas suszy.

Spulchnienie ziemi i  zacho 
wanie jej wilgotności — to 
pierwsze zadanie rolnika, pra 
gnącego osiągnąć dobre uro-
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DPPM wyjaśnia
.,W odpowiedzi na informa­

cję waszego korespondenta pt. 
,DPPM czy DZPD?“ czuje­
ny się w . obozwiązku powia­

domić was, 'że sprawą zajęcia 
składu Dyrekcji Państwowe­
go Przemysłu Miejscowego 
przez * Dyrekcję Zjednoczenia 
Przemysłu Drzewnego została 
skierowana do prokuratora. 
Jednocześnie zawiadamiamy, 
że żadne pertraktacje na ten 
temat nie były i nie są pro­
wadzone z tej prostej przyczy 
ny, że.DZPD w ogóle nie zwra 
cało się do naszej dyrekcji z 
propozycją przejęcia zakładu. 
Byliśmy gotowi przekazać 
część objektu Zjednoczeniu i 
opracowaliśmy plan jego po­

działu, Zjednoczenie jednak 
bez porozumienia się z nami 
zajęło cały objekt“. ,,

Odpowiedzi Rednkci
Katarzyna M. Przekazali- 

śmy jako list konkursowy, ba 
stronę miejską. ,

SPROSTOWANIE.
Do naszej notatki pt. „Za­

bity ustęp’* Wkradł się błąd 
korektorski, zmieniając numer 
kamienicy, w której Zarząd 
Nieruchomości Obwddu I. Re­
jonu 16 zamknął przed dwoma 
miesiącami ustęp aż do czasu 
wprawienia nowej muszli. Nu­
mer jest 59, a nie jak poda­
liśmy — 39.

ćodziannif. fjilm

Kłopoty 
referenta Piszczka

Większe wygrane
60  Loterii KI.

1-szy dzień ciągnienia
Główna wygrana dinda 1.000.000 H

Wygrane po 500.000 zł padły na

Wygrane po 200.000 zł padły na 
nr nr 27966, 31932 72699 75724 87317.

Wygrane po 100.000 zł padły na 
36940 61604 62507 70427 83517 84997

Wygrane .po 40.000 zł padły na
52184 54419 59384 84073 106664 114037

Wygrane po 16.000 zł padły na 
nr nr 2546 5636 10792 11696 12606
32756 35896 36752 390*11 44753 45416 55406 

57099'159772 66993̂  67917 66983 71351 
72306 76325 81218 81470 84315 103168 
103605 104693 105656 '110585 112238
112364 113123. 114345 115367 116022
118983 119851.

2-gi dzień ciągnienia
Główna wygrana dnia 1.000.000 zł 

pacia na nr 36643 w Częstochowie 
Wygrane po 200.000 zi padły na 

nr nr 6681 57607 99392.

35385 30725 41986 47474 49198 52706 
55336 85606 87308 89737 S5647 101909

Wygrane po 40.000 zł padły na 
nr nr 9G80 ;1546 11901 12981 39783
108498 108741 114038 US897.

Wygrane po 16.000 zł padły-na 
pr nr 2376 2420 6558 6971 7045 8122 
12945 17819 17824 18528 21021 25213

82562 83964 90109 90916 93805 97067
97500 97670 9895Ó 100267 100524 101220
101453 104306 104563 105034 :05563
107112 107894 108026 109582 110556

— Mam straszne kłopoty do­
mowe — skarżył się w biurze 
swym kolegom referent Pisz-

— Co takiego?
— Wodociąg mi się popsuł, 

trzeba wodę nosić, a od dwu 
dni nie mogę się doprosić o 
naprawę... Poza tym śmieci mi 
nie wywożą... Już od trzech 
dni wiadra ze śmieciami stoją 
przed domem. Okropna rzecz! 
Jacy ci dzisiejsi pracownicy 
są niesolidni... Albo nasz 
szewc... Oddałem mu dwa ty­
godnie temu buty do naprawy 
i nie otrzymałem ich dotych­
czas. Żona szewca mówi, że 
m ąż zajęty... Gdzieś biega po 
całym mieście.. Och, gdybym 
dostał go w swoje ręce...

Do pokoju referenta Piszcz­
ka wsunął się 1-szy interesant.

— Numerek jest?  — zawo­
łał referent.

— Ja już S-ci tydzień przy­
chodzę — tłumaczy się intere-

— Nie szkodzi... Niech -pan 
biegnie po numerek.

Interesant wyszedł. Po chwi 
li wszedł drugi.

— Czy pan nie widzi, że jes 
tem zajęty? — zawołał z gnie­
wem referent. —  O mało przez 
pana nie udławiłem .się. Ifułką... 
Przyjdź ” pan pojutrze, clziś 
mam tyle do roboty...

Po kilku minutach.,,-ummął, 
się nieśmiało trzeci interesant.

— Co -pan znowu■.— krzyk­
nął Piszczek. — Proszę przyjść 
jutro i pojutrze... Co za lu­
dzie!... Buty mam takie_ ciasne- 
a"moje Wi/godiCe 'buty' leżą u : 
tego szewca Kowalskiego...
   Szeiućd" Kowalskiego?

— zainteresował się petent — 
Może z Ulicy Ogrodowej?...

— Tak...
— No, to w jaki sposób mo­

gę panu naprawić te buty je­
żeli od dwu tygodni■ przycho­
dzę tu do pana, aby pan za­
łatwił mi moje podanie...

Referent Piszczek pobladł. 
Rzekł niepewnym głosem:

—Zaraz to panu załatwi-

W tej chwili wszedł pierw­
szy interesant.

— No, mam numerek, niech 
mnie pan załatwi, bo jestem  
monterem wodociągów i z ulicy 
Ogrodowej alarmują, że tam 
instalacje popsute, a ja tu ster 
czę u pana od tygodnia i tra­
ci czas...________

Referent Piszczek złapał się 
za głowę. Następnie podbiegi 
do okna. Dostrzegł na ulicy, 
drugiego interesanta.

— Panie, czy pan nie jest 
przypadkiem szoferem z ZOM.

— Tak... :
— Wróć pan na górę, za» 

raz pana załatwię...
Referent Piszczek pracował 

tego dnia w pocie czoła. Za­
łatwił pozytywnie aż trzech pe 
tentów. Nie zdarzyło mu się  
to od dawna. (Grot),

J u ż  s i ę  u u a z a l  ta k  b a r - ’  
d z o  w y c z e k i w a n y  p r z e z  
p a n i e  N r .  4  „ Ś w i a t a  
M o d y ”  p ię k n i e  T  w y ­
c z e r p u j ą c o  i l u s t r u ją c y  
s e z o n  „ p e ł n e g o  l a t a ” ^ 
W s z y s t k o  ( o d  s tó p  d o  
g ł ó w ! ) , C o  w i ą ż e  s ię  
z  „ le t ń i m  w y g l ą d e m ’ ^  
k o b i e t y , m ę ż c z y z n y , 
d z i e c k a  — m a  u ; t y m  
r u m e r z e  s in e  o d p o w i e d ­
n i k i  u ; p o s ta c i  l i c z n y  c l i j  
ł a t w y c h  d o  w y k o r z y s t a ­
n i a  m o d e l i  i  w z o r ó w .'  
N r .  4  „ Ś w i a t a  M o d y ’ * ; 
— to  b a r w n a  r e w i a  m o ­
d y  l e t n ie j  — e f e k t o w n e j  

i  p r a k t y c z n e j .

m m m m

~NOWA KULTURA
omaujia:zaqadnienia życia sp t , . „

literacko - artys+ycznego, ^ 
yjalczij:o Kulturę socjalistyczną. &

F A C H O W C Y  P O SZ U K IW A N I
BIEGŁĄ MASZYNISTKĘ przyjmiemy natych­
miast. Zgłoszenia Drukarnia „Czytelnika", Wro­
cław, ul. Oławska 10. W-157

Inżyniera - elektryka na szefa Biura Kalkula­
cyjno - Ofertowego, kierownika sekcji intenden- 
tury, kierownika sekcji organizacji, inżynierów, 
techników i majstrów z branży elektrycznej i 
mechanicznej, tokarzy, ślusarzy, nawijaczy i 
elektromechaników, księgowych i rachmistrzów, 
poszukują Dolnośląskie Zakłady Wytwórcze Ma 
szyn Elektrycznych, ul. Pstrowskiego 12. Wa­
runki płacy i ewent. mieszkania, do omówienia 
w Dziale Personalnym DZWME, gdzie należy 
się kierować osobiście, lub pisemnie z podaniem 
i  życiorysem. K-2132

10 piastunek, 20 pielęgniarek, 10 pracowników 
umysłowych, 1 magazyniera ogólnego, 2 inten­
dentów, 1 pracownika do księgowości materia­
łowej, 3 księgowych, 1 bibliotekarkę naukową, 
1 stenotypistkę, 1 magistra farmacji, 5 sekre­
tarek - maszynistek zatrudni natychmiast Pań­
stwowy Szpital Kliniczny we Wrocławiu. Zgło­
szenia Eef. Personalny, Wrocław, Chałubiń­
skiego 5, od godz. 9 — 12-ej. K-2142

2-ch zdunów zatrudni natychmiast Dział Inwe­
stycyjny MHD Art. Przem. Zgłoszenia przyj­
muje Wydział Personalny MHD, Plac Solny 16, 
pok. Nr 257. K-2143

Siłę biurową ze znajomością pisania na maszy­
nie zatrudnimy od zaraz. Fabryka Octu, Wro­
cław, Kurkowa 32. K-2136

O B W IE S Z C Z E N IA

Zarząd Cechu Rzemiosł Włókienniczych, we 
Wrocławiu zawiadamia członków, że wyzna­
czone na dzień 18 czerwca zebranie informa­
cyjne odbędzie się w dniu 25 b. m. w sali 
konferencyjnej Biura Cechowego Nr 1, Wro­
cław, ul. Podwale Świdnickie Nr 18, o godz. 
10.00. — Zarząd Cechu. 3623

0 0 Ł 0 S Z E M &  D RO BIĘ

HANDLOWE
GAZOWĄ lodówkę kupię 
■zaraz.. Zgłoszenia „Słowo 
Polskie'1 pod „Elektro-

SPRZEDAŻ mebli poje­
dynczych i różnych przed 
miotów, Szczytnicka 30

SPRZEDAM futerał na 
wiolonczelę, walizę skó­
rzaną.  ̂Sklep Komisowy

SPRZEDAM setkę na oho 
<łzde. Dworcowa 4/5. 3651

wa karoseria, stan pierw­
szorzędny. Wiadomość 
Wrocław, Onzeszkowej^ir

STREPTOMYCYNĘ sprze 
dam. PI. Zbożowy 2 m. 3

SPRZEDAM motocykl B. 
M, W. 200 ccm. Stabłowi- 
ce. Stabłowicka 113 na­
przeciwko Przędzalni.

PIANINO BI ii th ner kon­
certowe, klasa A okazyj­
nie sprzedam. Zgłoszenia 
pod „Tanio", 35«2

ZUUBK
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację akademie 
ką Wydz. Farm. Lassota 
Wiesław. 3526
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację Służbowa 
Państw. Żeglugi Sródlądo 
wej na nazwisko Anna 
Załuska.___________ 3600
ZGUBIONO odcinek za­
meldowania, wymeldowa­
nia, zaświadczenie reje­
stracji SP, zaświadczenie 

rejestr, poborowych. —

SKRADZIONO dowód o- 
sobisty na nazwisko Ma­
ria Nowicka, trzy odcin­
ki zameldowania: Maria, 
Mieczysław i Irena Nowie

SKRADZIONO odoinek 
sko Górska Jamna. 3599 
ZAGUBIONO dowód włas
ny przez OUL Wrocław, 
nazwisko RaSmiak Stanis­
ław,. Trzebnicka 11. 3591
UNtTEWAŻNIAM zagubio 
ną leg Ubezpieczalni Spo
ko Stanisław. 3589
UNIEWAŻNIAM zgubio­
na nazwisko Kusak Anna. 
Złotoryja* K 2139

ZGUBIONO odcinek wy­
meldowania z Legnicy, 
kartę^rejestracyjną RKU

sielsk^Jan, Legnica^

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację akademic-
Bąski Bronisław. 3604

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację Ubezpie­
cza Imi Społecznej oraz a- 
sygnatę na pieniądze za-

szanica, powiat Złotoryją.

ZGUBIONO odoinek za-
stracji wo'jśkowe1 na naz 
wisko Majcher Michał.^

WOLNE POSADY

POTRZEBNE  ̂ hafolarM

WYCHOWAWCZYNI do 
2 dzieci potrzebna. Wa­
runki^ dobre. Ul. Traugut

PRACOWNIK wuikanize- 
torskl potrzebny palnie. 
Wiadomość: Rynek — Ra 
tusz 6 — Wulkanjzacja5585

NAUKA
NAUCZYCIELKA rutyno 
wana, rosyjskiego, frart-
angielskiego, muzyki — 
przyjmie pracę. Wroc­
ław, Wieczorka 64 ir.^ 9̂

ANGIELSKI dla począt­
kujących i zaawansowa-
sytetu Londyńskie^o^Za-

LOKALE '
POSZUKUJĘ 2̂ pokoje^z 
chętniej^na przedmieściu.

POSZUKUJĘ pokoju U- 
„Słowo" pod' „Spokojra"

ZAMIENIĘ mieszkanie — 
Dzierżoniów 3 i pół poko 
ju blisko PI. Wolności na 
2 pokoje  ̂we Wrocławiu.

POSZUKUJĘ'pokoju sub 
lokatorskiego. Zgłoszenia: 
„Mowo" pod „Zaraz‘\ ^

STUDENT pracujący, so­
lidny poszukuje pokoju, 
cena obojętna. Zgłoszenia 
„Słowo" „3105“, S6«l

OKAZJA! Mieszkanie 2- 
pokojowe Gdynie, wygo**
ne' zamienię^na^Wrocław
ze skarbowcem. Zgłosze­
nia „Słowo" pod ..Skar-

ZAMIENIĘ 2 pokoje kuch 
Kraków. — Wiadomość

SAMODZIELNY poszuku 
je.pokoju ceatrum. możli
sokąZ zapłatę. Oferty .̂^Sło 
ny". °  ,e " *' 3588

POSZUKIWANIA 
RODZIN

LEONARDA Chorwatha 

w atlTd^S^u^kręgowe-

”  RÓŻNE

PRZYBŁĄKAŁA Sie ^suka

ZOSTAWIONO płaszcz 
gumowy przystanek Mdc- I kiewicza. Proszę zwrócić

• wynagrodzę. Barlickiego



Tadeusz Paslerblftskl
Z-ca Pełnomocnika Rządu do Walki s  Analfabetyimeirt

Ofensywa światła trwa
Aktyw społeczno-polityczny

walce z analfabetyzmemw
• 'Akcja walki z analfabety­
zmem przybrała masowy cha 
rakter. Nie ma już gromady, 
dzielnicy, czy zakładu pracy, 
gdzie by nie wiedziano nic o 
toczącej się walce - i koniecz­
ności wzięcia w niej udziału. 
Już sam fakt, że w akcji je 
Sienno-zimowej 1949/50 roku 
osiągnięto liczbę około 30.000 
kursów i zespołów (na 40 
tys. gromad w Polsce) świad­
czy o tym, że sieć tej akcji 
rozszerzyła się na cały kraj.

To jednak nie wszystko. O- 
bok tych jasnych stroi), teren 
kryje w sobie również poważ 
ne niespodzianka.

W poszczególnych groma­
dach są jeszcze ludzie, o któ­
rych dotychczas nie wiado­
mo, że są analfabetami. Tak 
np.^uzpełniająca rejestracja, 
przeprowadzona bardzo grun 
townie w jednym z miaste­
czek kielecczyzny przy porno 
cy nauczycielstwa, ujawniła 
200 analfabetów i półanalfabe 
tów, którzy wcale nie figuro 
wali w oficjalnych spisach re 
jestracyjnych.

Niewątpliwie takich przykła 
dów można by przytoczyć 
więcej. Codzienna praktyka 
poucza, że solidne zbadanie 
gromady, dzielnicy, czy wre­
szcie zakładu pracy, — uja­
wnia wiele osób, które trze­
ba jak najszybciej przeszko­
lić. Tam natomiast, gdzie 
kurs już istnieje, spotykamy 
się z tzw. odsiewem, tzn. sła 
bą frekwencją uczniów zapi­
sanych na kurs. Są wypadki, 
że na 15 zapisanych uczęszcza 
6 — 7.

ZLIKWIDOWAĆ „OBSIEW"
Nieuczęszczanie ucznia zapi 

sanego na kurs jest olbrzy­
mią stratą zarówno społeczno 
-kulturalną, jak i polityczną. 
Trąci się ludzi, którzy są bar 
dzo. potrzebni w procesie bu­
downictwa i upowszechnienia 
kultury, a którzy świadomie 
uchylając się, bądź nieświado 
mie nie uczestnicząc w akcji 
wyzwalania się z ciemnoty, 

Opóźniają realizację wielkiego 
planu budowy nowego ustro­
ju.
‘ W związku z tym przed kie 
rowniczą komórką społeczną 
w gromadzie, dzielnicy czy za 
kładzie pracy wyłania się bar

dzo ważne, a przy tym nie­
zbyt trudne do wykonania za 
danie: trzeba zlikwidować od
siew.

Trzeba przeprowadzić grun 
towną kontrolę i  ustalię, licz­
bę kandydatów do przeszkole 
nia. Po ustaleniu liczby — 

zaplanować liczbę kursów i 
zespołów, zorganizować nad 
nimi opiekę społeczną oraz 
dbać o stałą i dobrą frekwen 
cję, o wyniki nauczania, by 
móc wszystkich uczestników 
kursu doprowadzić do po­
myślnego egzaminu. Po egza­
minie — dalszy etap pracy w 
jednej z form oświaty doro­
słych, przede wszystkim zaś w 
zespole czytelniczym i szkole 
powszechnej dla dorosłych. Za 
danie to można wykonać je­
śli się zwróci uwagę na wła 
ściwy podział pracy.

Nauczyciel zawodowy czy 
Społeczny winien dbać o do 
bre wyniki nauczania i uczyć 
tak, by sąma praca na kur­
sie przyciągała i zobowiązy­

wała uczestników do stałego 
uczęszczania. Opiekun spo­
łeczny winien troszczyć się 

o to,''-by w porozumieniu z 
nauczycielem i aktywem spo­
łeczno-politycznym zaspokoić 
wszystkie potrzeby kursu i je 
go uczestników. Tu jest wła­
śnie sedno zagadnienia.

DECYDUJE 
AKTYW SPOŁECZNY

Aktyw społeczny musi stać 
Się podstawową kadrą walki 
z analfabetyzmem. Na akty­
wie Społecznym spoczywa o- 
bowiązek zorganizowania pra 
cy na najniższym, podstawo­
wym szczeblu. Do tego celu 
powolang są trójkowe i piąt­
kowe zespoły aktywistów.
Każdy członek takiej trójki 

czy piątki ma pod swą bez­
pośrednią opieką trzech lub 
czterech uczniów. Praca jego 
polega na utrzymywaniu stałe 
go l^fctaktu z podopiecznymi, 
pomocy w nauce, dopilnowa­

niu frekwencji 1 udziale w 
propagandzie akcji. Do trójki 
czy piątki aktywu winni na­
leżeć przedstawiciele partii, 
samorządu (rady zakładowej), 
organizacji społecznych, ZMP 
itp.

Dobra trójka czy piątka, któ 
ra postawi przed sobą jasno, 
jakie ma zadania do wykona 
nią, niewątpliwie je wykona. 
Co miesiąc, czy w innych sta 
łych odstępach czasu, zwoła 
ona zebranie gromadzkie, czy 
zebranie rady zakładowej, by 
zdać sprawę z postępu pracy, 
z błędów i osiągnięć.

Jeden tylko warunek musi 
być koniecznie spełniony: ze­
spół aktywistów musi ambit­
nie i konsekwentnie wykony­
wać swe zadania. Tylko w 
ten sposób zespół ten staje się 
motorem całej akcji, jej krze-,, 
wicielem i budzicielem. Ścisłe* 
połączenie pracy aktywu z pra 
cą opiekuna społecznego i na 
uczyciela, w  oparciu o absol­
wentów kursu daje gwaran­
cję, że ludzie rozbudzeni i za 
chęceni do nauki nigdy już 
do stanu ciemnoty nie wrócą. 
A to jest właśnie naczelnym 
zadaniem walki z analfabety­
zmem.

Brygada szkołą nowych kadr

Tłukiem kamienie na szosie
a dziś zarabiam 80 tys. zł miesięcznie

—  mówi M ichał Kaik
Wałbrzych, w czerwcu.

„Brygada Kowalskiego z ko 
palni „Bolesław Chrobry" wy 
konała jako pierwsza w Pol­
sek roczną normę" — podają 
dzienniki, a czytelnik wyobra­
ża sobie 20-tu chłopów jak dę­
by, z sumiastymi wąsami i 
bicepsami wielkości piłki noż-

Gdy dzielę się tymi uwaga­
mi z chłopcami Kowalskiego, 
wybuchają serdecznym śmie­
chem. 21-letni ZMP-owiec Ju­
lek Musiał parodiuje podkrę­
canie sumiastego wąsa, a snra 
kły, szczupły Benjamin Paul 
napina muskuły prawicy, któ­
rym daleko jeszcze do... piłki 
tenisowej.

— Nie śmiejcie się — mówi 
Henryk Szpojanowski, ZMP-o­
wiec, 21-letni młodszy rębacz. 
— Ludzie nie wiedzą, co to

Stadiom rntuk o ziemi
czeka na kansUydstiów

r _ Wyszukanie i ocena wartoś 
ci oraz zasobów surowców mi­
neralnych dla przemysłu i ma 
teriałów budowlanych dla kra 
ju  dźwigającego się z ruin 
spoczywa na barkach szczup­
łej dziś w Polsce ilości ludzi, 
którzy zwą się geologami lub 
inżynierami górniczymi.

Badanie występowania i za 
sobów surowców mineralnych 
oraz materiałów' budowlanych 
prowadzone są obecnie na 
■wielką skalę przez Państw. 
Instytut Geologiczny w War­
szawie i jego placówki tereno 
we (oddziały i stacje) w róż­
nych okolicach kraju przy u- 
dziale geologów zatrudnio­
nych na uniwersytetach. We 
Wrocławiu powstał niedawno 
oddział PIG‘u, tzw. Instytut 
Dolnośląski, a w Niedalekich Su 

detach istnieje już od kilku lat 
stacja geolog, w Szczawienku.

Studium geologii nie jest 
łatwe, ale dla kandydata roz­
miłowanego w badaniu ziemi 
ojczystej i chcącego wytyczyć 
później podstawy jej gospo­
darki, nie będzie zbyt trud­
ne. Szeroka musi być podbu­
dowa ogólno-przyrodnicza, któ 
rą  uzyskuje geolog już na I 
roku studiów uniwersyteckich. 
W skład niej wchodzą: mate­
matyka, fizyka, chemia, zoolo­
gia, botanika, początki mine­
ralogii i petrografii.

Na II roku zaczyna się stu­
dium właściwe geologii. Prócz 
pomocniczych przedmiotów — 
paleozoologii i paleobotaniki 
(inaczej zwanych paleontolo­
g ią), jest już geologia dyna­
miczna, zaawansowane kursy 
mineralogii i petrografii. Póź- 
aiej następuje geologia histo­
ryczna (stratygraficzna) i 
wykłady specjalne, niezbędne 
dla geologa: geologia regional 
na  Polski, Europy, lądów poza 
europejskich, kartografii geo­
logicznej, hydrogeologii, geo­
logii czwartorzędu, geologii 
gospodarczej, interpretacji 
map i wyników badań geofi­
zycznych, wreszcie geomorfo­
logia.

_ Do wszyst^ch prawie wykła­
dów należą odpowiednie ćwi­
czenia praktyczne lub semina-

ria. Koniecznym dla geologa 
uzupełnieniem jest kurs mier 
nictwa, pozwalający mu do­
kładnie skorygować lub wyko­
nać od nowa mapę czy plan 
w czasie badań geologicznych

Wrocław jest w tym szczęś­
liwym położeniu, że obsada 
profesorska katedr Instytutu 
Geologiczno — Mineralogicz­
nego Uniwersytetu obejmuje 
swymi wykładami wszystkie 
wymienione dziedziny geologii.

Praktyki wakacyjne Pań­
stwowego Instytutu Geologicz 
nego, praktyki kopalniane 
w przemyśle węglowym i minę 
ralnym oraz wiertnicze w se­
zonie letnim, a w czasie roku 
szkolnego stypendia — zapew­
niają kandydatom na studia 
geologiczne lub mineralogicz- 
no-petrograficzne zarówno od­
powiednie warunki material­
ne w czasie studiów, jak i wy 
kształcenie praktyczne w przy 
szłym zawodzie.

jest brygada. A mnie się zda­
je, że brygada, to dobra szko­
ła kadr i warto o tym czytel­
nikom powiedzieć. Pracuję tu 
przecież dopiero od 2 lat, a 
wykonałem w ciągu 5 miesię­
cy i kilku dni roczną normę, 
tak jak wy wszyscy. Czy by­
łoby możliwe, by górnik z 
dwuletnią praktyką osiągnął 
taki sukces, pracując indywi-

— Nie, bracie — stwierdza 
Karol Leoniak. — I za pięć 
lat nie nauczysz się sam tego, 
czego nauczy cię brygada za 
kwartał.

Brygada Kowalskiego jest 
brygadą młodzieżową, ale ftie 
składa się z samych tylko 
młodych. Pracuje tu  też Mi­
chał Kaik, starszy mężczyzna 
i on teraz odpowiada Szpoja-

— Widzicie, chłopaki, ja 
mam 42 lata. Mój ojciec był 
małorolnym chłopem. Nie u- 
czyłem się w szkołach, nie 
miałem zawodu. Przed woj­
ną tłukłem kamienie na 
szosie, a w czasie wojny 
ubijałem je przy budowie to­
rów kolejowych. Wiem co to 
bezrobocie i głód. Pracuję w 
węglu dopiero drugi rok, a je­
dnak już zdobyłem zawód, 
kwalifikacje, a zarabiam dziś 
przeciętnie 80.000 zł. miesięcz 
nie. Ot, co mi dała brygada...

Wielu z członków brygady 
przyszło do kopalni ze wsi. 
Czesław Markiecki ściągnął tu 
starszego brata Franciszka, 
który miał własną działkę, o- 
trzymaną z parcelacji. Nie ża­
łuje, że posłuchał rady młod­
szego brata.

Ze wsi przyszedł też Leo- 
ni^k i Paul i wielu innych. 
Najwcześniej zdecydował się 
Zygmunt Tokarski, który w 
roku 1948 ukończył Szkołę 
Przysposobienia Przemysło­
wego. Co mu dała brygada?...

— Jestem ze wsi. Wycho­
wałem się na gospodarstwie 
według przedwojennej zasady 
„każdy na swoim, dla siebie

samego". Tu nauczyłem się 
pracować wspólnie z drugimi, 
pomagać drugim i korzystać 
z ich pomocy. Zrozumiałem, ja 
ka siła jest w człowieku, je­
śli razem z drugimi dąży do 
jednego celu.

— A najważniejsze — do­
rzuca Henryk Boehm — że 
my tu w brygadzie nauczyli­
śmy się rozumieć, dlaczego 
człowiek pracuje i jaką ko­
rzyść z tej naszej pracy ma 
cała Polska, a nawet cały

— Pokój! — mówi sam do 
siebie, zamyślony brygadzista 
Kowalski. — Zwalamy węgiel 
ze ściany, a budujemy w ten 
sposób pokój na całym świe- 
c*e™ (smm)

Telefonem z Berlina

Na drodze 
nowych stosunków

Berlin, w czerwcu
Na jednej z przecznic Alei 

Stalina, położonej we wschod­
nim sektorze stolicy NRD, gro­
madzą się codziennie grupki lu­
dzi i przyglądają się z zaintere­
sowaniem pracy murarzy. Trzy 
miesiące temu zalegały tu je­
szcze rumowiska, dziś można 
już dostrzec kontury przyszłych 
domów. Za rok stanie tu. pierw 
sze w stolicy Niemiec osiedle 
robotnicze, budowane od funda­
mentów. Znajdzie w nim pomie 
szczenie kilkaset rodzin robotni 
czych. Mieszkania, które zo­
staną im przydzielone, noszą 
nazwę „typ Warszawa", a sy­
stem, który przy ich budowie 
zastosowali murarze, nazywa się 
„der polnische Dreisystem" — 
polski system trójkowy.

Mówić z niemieckim inżynie­
rem. który podziwia plany pol­
skich urbanistów i architektów, 
patrzeć na niemieckiego mura­
rza, kładącego cesłe według o- 
pracowanych w Polsce wzorów, 
słuchać niekończących się py­
tań młodych Niemców o wszyst 
ko, co dzieje sie w naszym kra­
ju — to bvły zupełnie wyjatko- 
we wvoadki jeszcze przed kilku 
laty. Czad prusactwa i hitleryz
w powietrzu. Ale cztery lata 
demokratycznego rozwoju strefy 
wschodniej, blisko rok istnie­
nia NRD przeorały do dna psy­
chikę niemiecką, o której wielu 
ludzi mówiło, że jest niezmien­
na. Nowy bvt ukształtował no­
wą świadomość.

Patrząc na dzisiejszą sytuacje 
w NRD, na jej do gł^bi demo­
kratyczną strukturę, na jej o- 
siągnięcia gospodarcze i ooli- 
tyczne, czuje sie podziw i sza­
cunek dla pracy, jaka została 
tu dokonana, czuję się tym 
większa wdzięczność dla wielkie 
go Związku Radzieckiego, któ­
ry tę prace umożliwił. Jedno­
cześnie zaś widzi się, jak błęd­
ne były mniemania wielu Po­
laków. że N;emcv «ą „z natury" 
imperialistami. Albowiem nie 
ma narodów „złych" i narodów 
„dobrych". Wszystko zależy od 
klas, które sa u władzy.

Stosunek Niemców do Polski
sprawdzian ich postępowości. 
Olbrzymia większość obywateli 
NRD. a także — mimo niewiary 
"cdnei hecv propagandowej pra 
sy zachodniej — poważna część 
ludzi na zachodzie Niemiec — 
rozumie konieczność pokojowe­
go współżycia z Polską. Ukła­
dy, zawarte niedawno w War­
szawie. mają poparcie szerokich 
mas ludowych.

W tej chwili opracowane sa 
już wytyczne dla realizacji za­
wartych Zatrzymajmy
sie nad sprawa wymiany kultu

ralnej. Nie jest to zagadnienia 
łatwe. Nie idzie przecież o od­
tworzenie jakichś starych, zer­
wanych więzów, ale o zadzierżg 
męcie całkiem nowych. Mini­
ster wychowania NRD Paul 
Wandel, wskazał przed kilku 
dniami na dwa kierunki, w któ 
rych powinna iść realizacja pro 
tokołu o kulturalnej współpra­

c o  pierwsze — oświadczył 
min. Wandel — naszym obowią* 
kiem będzie ożywić w szkołach
i uniwersytetach stare,  soko
wartościowe dzieła Dolskiej sztu 
ki — poprzez przekłady literac­
kie, koncerty, wystawy. Pr-ea 
stworzenie nowych katedr na 
naszych uniwersytetach będzie 
się systematycznie nauczać pol­
skiej historii i polskiego języ­
ka... Musimy pokazać naszemu 
narodowi żywy obraz wielkich 
postaci narodu polskiego na po­
lu, kultury, naukov/ców i arty­
stów, y/śród których Kopernik, 
Maria Curie-Skłodowska, Mic­
kiewicz i Chopin nie należą do 
wyiątków.

Naszn specjalną uwagę musi­
my poświęcić poznaniu kultu­
ralnych problemów nowej, de­
mokratycznej Polski... Istnieje 
tam szereg ciekawych przeja- 
v/ow w dążeniu do kształtowa­
nia nowej demokratycznej kul­
tury, muzyki, filmu, plastyki 
itd.. z których możemy się wie-

Powyższe słowa świadczą na 
jakich podstawach zamierza 
NRD kształtować swe stosunki z 
Polska. W tym samym kierun­
ku powinna pójść i nasza r.ra- 
ca... Musimy i my poznać n;t -  
miecka demokratvc7na kul'ure 
przeszłości i odgrzebać ią spod 
nawarstwień . prusactwa. Musi­
my i my poznać demokratyczną 
ku1 Jurę niemieckiej teraźniei-

Stanie się to podstawą no­
wych nieznanych dotąd w hi­
storii stosunków miedzy naro­
dem polskim i narodem nie­
mieckim. Wzruszaiacy okrzvk, 
w którym młodzież nie-lioeka 
witała ostatnio Polaków w Ber­
linie: „Freundsnhaft fuer im-
zamieni si° w rzeczywistość.

Zyffmunt Szymański

„WYKROJE I WZORY" Nr 32 
zawierają wykroje: letniej, kimo­
nowej podomki. Plażowej sukni z 
wdziankiem. Plażowego kompletu. 
Letniej sukienki plażowej dla

donką' Makatki, dywanika, podu­
szki Z juty 1 gałganków Poduszki 
z lnianego płótna z aplikacją z til-
krojów 1 wskazówki krawieckiej

Nie wolno zm arnować

wielkiego kapitału zaufania
W rocławscy tram wajarze

a socjalistyczna dyscyplina pracy
We Wrocławiu kilkadziesiąt 

tysięcy ludzi jeździ codziennie 
tramwajami do pracy. Znacze­
nie ruchu tramwajowego dla 
mieszkańców miasta jest oczy­
wiste, a wzrosło i<«zcze bardziej 
z chwilą wprowadzenia ustawy 
o socjalistycznej dyscyplinie

Tysiące ludzi ufa nunkt'ialno- 
ści i akuratności tramwajarzy i 
o oznaczonej porze czeka na 
przystanku by przybyć do pra­
cy na kilka minut przed i ej roz 
poczęciem. I to zaufanie tysięcy 
ludzi nakłada na tramwaiarzy 
szczególne obowiązki. Punktual 
nośc. akuratność. sumienność — 
oto zalety, które mi'” * cecho­
wać pracowników MZK.

Jak było przed wprowadze­
niem ustawy? Do n-o/.v nie 
przybyło nn. 10 pracowników 
ruchu — motorowych i ’~mjnk 
torów. Kierownik zajezdni wy­
chodził ze skóry. abv luki wv-
terow^ch. które” ze"zli z"°s?"żl 
by, albo któ-zv mieli mieć służ 
bę po południu.

Nie zawsze udało mu się zna 
leźć zastępcę. Wozy tramwajo­
we stały bezczynnie w remi­
zach,^ a ludzie jechali do pracy

Szkody, które powodował nie 
sumienny pracownik, są widocz 
ne. Bo albo ™..<-7ał KWvch ko­
legów do podwóinej pracy, al­
bo uszczuplał i tak już niewy- 
starczaiący tabor tramwajowy.

Od chwili wprowadzała eta 
wy o socjalistycznej dyscypli­
nie pracy, kłonoty kierowników 
zajezdni poważnie zmalała. Dzi­
siaj notuje sie najwyżej 2 — 3 
nieobecności lub spóźnienia. Sa 
jednak iesz~ze ludzie, którzy 
lekceważą sobie swo>'e obowiąz­
ki. Oto Zdzisław Żag.aiewicz — 
konduktor, 5 dni nie był w pra 
cy. Po wyczerpaniu wszystkich 
kar ostrzegających. przewdzia- 
nvch ustawą, kierownictwo 
MZK skierowało jego sprawę 
do sądu. Ukarano go przez po­
trącenie 15 proc. z poborów w 
okresie 3 miesięcy, oczywiście 
z tym. że nie wolno mu zwol-

Motorowy Stefan Zgadło po 
szedł samowolnie na 14 dniowy 
UTlop. Otrzymał mianowicie te­
legram od ojca, aby przyjechał 
do domu. Na podstawie telegra­
mu kierownictwo udzieliło mu 
4-dniowego urlopu okoliczno­
ściowego, doliczajac przysługują 
cy mu wolny dzień — miał wiec 
5 dni. Nie przyjął jednak tego 
i samowolnie opuścił "-acę, 
Sp-awe skierowano do sadj.

Obijacze. nzarkieranci sa nie­
zadowoleni z ustawy, przycho­
dzą już jednak punktualnie i su 
miennie d ' pracy. Po iakims 
czasie niewątpliwie wciągną rię 
w rzetelną robotę i przyznają 
ustawie słuszność. Są iuż takie 
wypadki. I  to jest wielka, wy­
chowawcza rola ustawy. Uczv 
patrzeć na prace z innego punk 
tu wid:enia. Nie jak na zło ko­
nieczne, ale jak na treść życia.

Przeszło 90 proc. załogi MZK 
przyjęło ustawę o socjalistycz­
nej dyscyplinie pracy z rado-

celu dobro człowieka pracy. U- 
stawe nrzvi?ł 7 -irinścia moto- 
,-owv Ludwik T.iworz. mo*wi- 
wy Wincenty Cieś'ewicz. kon­
duktorka Cecylia Zięba i_wielu 
innych. Ludzie ci pracuia iuż 
parę lat i nie opuW i ani jed­
nego dnia pracy. (Jur)

Szlakiem  u H o d ó w  letnich

Melpomena na wczasach
Zagadnienie akcji kulturalno- 

oświatowej na wczasach jest za 
gadnieniem niesłychanie waż­
nym i istotnym. Składają się na 
nie zarówno nasze, dolnośląskie, 
bogate doświadczenia, jak i rze 
czywiste _ potrzeby wczasowi­
czów, które muszą być zasnoko

20.000 wczasowiczów przewi­
ja się każdego turnusu przez 
wczasowiska dolnośląskie, nie 
licząc uzdrowisk. Liczba ta sta­
le powiększa sie. Karpacz i Po­
lanica, Świeradów i Lądek ścią 
gają rok rocznie coraz większe 
rzesze robotników i pracowni­
ków umysłowych, szukaiacych 
tu odpoczynku i poratowania

Nie zapomnieliśmy jeszera o 
potwornych — czasem wręcz ko 
szmarnych — „występach" ze­
społów „artystycznych", lubu­
jących się w nadużywaniu przy 
miotaika „stołeczne". „Zespoły" 
te klecone były naprędce przez 
szajki macherów. wietrzących 
dobry interes. Pchano na afisz 
nieszczęsnych uzdrowisk i let­

nisk dolnośląskich lueoywałe 
szmiry, dawno wygasłe gwiazdy, 
urojone wielkości. Te „imprezy 
artystyczne" nabijały kabzy ma 
cherów. gdyż ceny z reguły by­
ły wygórowane, a z drugiej stro 
ny do reszty obrzydzały scenę 
mało wyrobionemu widzowi.

Sprawą polepszenia stosun­
ków na odcinku kulturalno- 
oświatowym na wczasach zajęli 
się specjalni instruktorzy kul­
turalno - oświatowi Funduszu 
Wczasów. Ale nie tylko-oni. Nie 
zależnie bowiem od akcji indy­
widualnej, prowadzonej w każ­
dym pensjonacie, rozwiia -io ;>k 
cja koncertowa, teatralna, pro­
wadzona zarówno przez ORZZ, 
jak i przez poszczególne teatry 
(n. p. teatr świdnicki), jak wre 
szcie przez P. O: I. A. „Artns".

Może w przyszłość’ warto bę­
dzie zająć sie scalaniem opera­
tywnego kierownictwa tych im­
prez w jednym reku. W tej chwi 
li chodziłoby nam raczej o za­
planowanie występów, o zapew­
nienie r»lf*vtc—» ich poziomu, 
o przełamanie pewnych tu i ów

wypływających ' najczęściej' z 
b’iku zrozumienia, jeśli nie ze 
złoi woli.

Tvmi właśnie zagadnieniami 
zajął sie „Artos".

Tegoroczna akcja ,.artosnva“ 
na wczasach w uzdrowiskach i 
letniskach dolnośląskich bedzio 
rrir.-ła dwojaki charakter: z jed­
nej strony zapewnione zostaną 
występy ..poważne", jak recita­
le fortepianowe lub występy 
wybitnych solistów, z dri-giet 
— imprezy o charakterze 'żei - 
szvm, bardziej popularnym. Na 
leży z uznaniem podkreślić, że' 
wyrugowane zo=t*ną z afisza 
wszelkie ..montaże" i . 
ki“. rozbiiaiace jedność akcji i 
całość wieczoru, często noszące 
charakter taniej amatorszczyz-

W czerwcu planuje sie: reci­
tal fortepianowy R. Baksta w 
Kudowie i Polanicy, „Cvrul!ka 
sewilskiego" w wyk. artystów 
ooery wrocławskiej w Świera­
dowie i Szklarskiej Pnrebie. 
..Sprzedana narzeczona" w 
Kłodzku i Bystrzycy, recital 
chopinowski Maci=zewskiego 
("Cieplice i Wałbrzych), recital 
Gruszczyńskiego i Chojnackiej 
w Cieplicach, Świeradowie i

Szklarskiej, występ zespołu tea 
tru stołecznego „Syrena" w Cie 
plicach, Kudowie, Wałbrzychu 
i Jelemei Górze, recital Ottocz- 
ki i Ursteina w Kłodzku oraz 
recital W. Kędry w Polanicy, 
Kudowie, Świeradowie, Szk'ar- 
skiti i Cieplicach (ostatnie trzy 
imprezy już w lipcu).

Ponadto proiektuje s'"e wy­
stawienie pełnego „Nowego 
Świętoszka" 12—14 razy w pier­
wszych dniach linoa, krakow- 
sk ego i wrocławskiego zespołu 
cva.-ńskiego ' (razem 45 wyire- 
pów). oraz cze-kie^o teatru ma­
rionetek nrof. S^upy. któ-y wv 
stąpi także we Wrocławiu 1 i 2 
linca br. Wrn-ław mościć b»d^e 
teatr „Syrena" w dniach 28 i 27 
czerwca br., a 6 linca ” -'ł»rszw 
recital Ottoczko -  U ^ ^ m . 40 
razy powtórzony bedzio także 
w zakładach nracy wieczór re- 
cytacyjny, poświecony Słowac-

Bnlączki: w wielu uzdrowi* 
skach i wczasowiskach nie 
doceniono jeszcze należy­
cie olbrzymiego znaczenia i 
roli imprez tego typu. W Cie­
plicach żąda się od „Artosu" za 
wynajęcie sali teatralnej 10.000 
zł. w Jeleniej Górze 20—30.000 
zł, w Polanicy 10.000 zł. do te­
go dochodzi koszt obsługi plus

taksą uzdrowiskowa. W rezul­
tacie, chcąc tanio skalkulować 
ceny wstępu, „ArtoS" musi do­
kładać do każdej imprezy 50 
eroc. lei kosztów.

Prócz tego w Kudowie n. p. 
kierovnictwo obszerniejszej sa­
li kinowej żąda zgłaszania im­
prez na parę tygodni przed ter­
minem, w Polanicy sala iest 
b. brudna i zaniedbana, w wie­
lu miejscowościach sal nie ma 
w ogóle, nie mówiąc już o roz­
paczliwym stanie instrumentów. 
Wszystkie te usterki dałyby sie 
łatwo usunąć, gdvbv zarównł 
dyrekcja okręgowa FWP, iak i 
P. P. „Uzdrowiska Polskie" ze­
chciały pozytywniej odnosić się 
do zamierzeń „Artosu".

Na marginesie akcji wrocław 
skieso .Artosu" należy dodać, 
że jego ’»spół własny z ar -gra­
mem „Tak sie zaczęło" obieżdża 
w miesiącach letnich miejsco­
wości wczasowe woj. szczeciń­
skiego i gdańskiego, dajac ten} 
63 występów i że wrocławski 
„Artos" obejmie swoim zasie* 
g'em nowe województwo oool« 
sk:e

Tyle o Projektach I planach. 
O ich wykonaniu przekonam* 
się w reportażach e tereftu.
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[ o m n n ik a !
łV związku ze Świętem Kul 

jry Fizycznej ZKS Ogniwo 
jsiatiamia wszystkich czyn- 
jch członków Klubu, że 
iiiilrka wszystkich zawodni- 
ów wyznaczona została w 
jedzielę na godz. 7-mą rano. 
. lokalu Klubu przy ul. Pod 
;1Ie Oławskie 2 a, skąd na* 
jpi wymarsz na stadion 
llwpijski.
Obecność wszystkich zawjjfi 
Hów obowiązkowa. :

le legacja  poislca
ryjach a f  a  n a

[osigrcs AIBA
14 bm. wyleciała samolotem 
i Kopenhagi na Kongres 
liędzynarodowego Związku 
skserskiego (AIBA) delega- 
ja polska w składzie: sekre- 
a  GKKF — Szemberg i 
izedstawiciel PZB — Za- 
Mka.
Delegacja polska wyjechała 
izem z trzyosobową delega- 
ą radziecką, która po jedno 
liowym pobycie w Warsza- 
ie udaje się również na kon 
res AIBA.

Pierw szy dzień imprez

Św ięta Kultury Fizycznej 
maścią rewią młodzieży

Wczoraj popołudniu rozpo­
częły się imprezy sportowe 
wchodzące w skład programu 
Święta Kultury Fizycznej. W 
pierwszym dniu wielkiej re­
wii sportu wrocławskiego boi 
ska i bieżnie Stadionu Olim­
pijskiego roiły się od mło­
dzieży, dokumentującej swo­
ją tężyznę fizyczną. Rozegra­
ne konkurencje — eliminaeje 
do sztafety 10 X 100 m, oraz 
błyskawiczny turniej siatków 
ki męskiej i  żeńskiej były 
widowiskiem ze wszechmiar 
udanym.

Po raz pierwszy w Polsce 
turniej siatkówki, w którym 
wzięło udział aż 96 drużyn,

Szermierze wrocławscy

ia mistrzostwach w Zakopanym
W ostatnią niedzielę czerw- 
i odbędą się w Zakopanym 
astrzostwa drużynowe Pol­
ki W szpadzie i florecie. Wro 
law reprezentują trzy kluby: 
udowlani w florecie oraz 
ZS 1 Związkowiec w obu 
roniach.
Miłą niespodzianką Jest 
tart we florecie i szpadzie 

-  bbrowolskiego (Związko- 
iec), który dotychczas wal-

czył tylko na szable. Skład 
drużyny uzupełnią Ludwi- 
czak, Ostańkowicz, Wortmann, 
Makowski i Kuszewski.

W barwach AZS wystąpią 
Suski, Jagiełło. Malczewski i 
Oleksiewicz.

Wszystkie drużyny wrocław 
skie mają szanse na awans 
do ligi, formowanej w tych 
broniach.

(Km)

R A D I O
Hedziela, 18 czerwca 1950 r.

Program I 
,W Dzień 8,30 Muz 8,55 Najciek au<J 
rzysz tyg 9,00 Pieśni lud różnych 
irodów 9,50 Pogad nauk 10,00 O 
Hucie PZPR 10,20 Konc 11,25 Od 
Kiedzd tali 49 -  11,35 Wszechn 
U 11,57 Hejnał 12,04 PrzegI cza- 
pism 12,15 Porań symt 14,00 Z 
eia ZSRR 16,00 Dzień 1S,20 Słu-
k fortep 17,00 Opera Ma<lame 
Sterfly 18,00 Felieton liter 19,00 
eol przed mikrof 20,00 Dzień
t 21,30 Sonata wloloncz 21,55 
torila muz 22,00 Utwory charakt 

’ i lustrum solowych 22,15 Sport 
' J5 Muz 23,00 Ost wiadom 23,15 

rcypce grają na dobranoc 24,00 
ima.

Program II
»Dzlen 8,25 Wiązanki mel z róż 
uh stron świata 8,55 Aud Spoi

9,30 Cencertl Grossa Haendla 10,00 
Skrzynka ogólna 10,20 Felieton 
liter 10,30 Wieś tańczy 1 śpiewa 
10,55 Aud liter 11,10 Kronika Radio 
fonieacji Kraju 11,15 Nasi korespon 
denci piszą 11,25 Aud slowno-muz 
11,57 .Hejnał 12,04 Przegląd czaso-
Niedzdela na wsi 14,00 Wiersze Ja­
na Kochanowskiego 14,20 Muz Lud 
14,45 2yoiorysy górników 15,00 
Pieśni kompozyt rosyjs 15,15 U- 
czennica I-szeJ klasy 16,00 Dzlen 
16,20 Nasze chóry śpiewają 16,50 
Pogad 17,00 Konc 18,00 „Inżynier
Jugosi 19,15 Tygodnik dźwięk 18,30 
Węgry przemawiają do Polski 20,00 
Dzlen 20,40 Wspomnienia o Gor­
kim 21,00 Teatr Eterek 21,30 Muz
21.35 Aktualności kult 21,50 Sport 
22,00 Aud dla Jugosi 22,15 Sport
22.35 Muz tan 23,00 Ost wiad 23,15 
Skrzypce grają na dobranoc 24,00

w przeciągu 40 min. wyłonił 
mistrza. Turniej rozgrywany 
był równocześnie na 18-tu 
boiskach (projektorem był 
sek. WKKF mgr Wegner, któ 
ry opierał się na wzorach sto 
sowanych w ZSRR), przedsta­
wiał piękny obraz ćwiczącej 
młodzieży.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, masowego udziału dru­
żyn ORZZ, których zawodni­
cy na boisko przychodzili 
wprost z zakładów pracy. Nie 
można tego natomiast powie­
dzieć o drużynach DOSZ-u, 
które mimo zgłoszenia nie 
stawiły się w komplecie.

Finalistami dzisiejszych roz 
gry wek zostali: Liceum Ko­
munikacyjne I (DOSZ), Lic. 
Kom. II (DOSZ), Lic. Elek­
tryczne i Lic. Handlowe 
(DOSZ).

Kuratorium: IV Szkoła
Ogól. I, Pierwsza Szkoła Ogól. 
I. ORZZ: Kolejarz I, Unia I.

W biegach sztafetowych 
10 X 100 m uzyskano nastę­
pujące wyniki:

Przedbieg pierwszy:
ORZZ Spójnia — 2,02,2;

CWKS — 2:08,8; SP Leśnica 
— 2:13,0.

Przedbieg II.
CWKS II — 2,14,6; SP Bry­

gada — 2,14,7; LZ Iłowa — 
2,22,4; ORZZ Ogniwo— 2,22,6.

Przedbieg III.
CWKS III — 2,11,0; LZS 

Pawłowice — 2,22,0; ORZZ 
Stal — 2,23,8.

Przedbieg kobiet:
ORZZ Spójnia — 2,48,2;

LZS Iłowa — 2,51,6; LZS Pa­
włowice — 3,11,6.

Do finału zakwalifikowały 
się najlepsze sztafety z po­
szczególnych pionów:

ORZZ Spójnia — 2,02,2;
CWKS I — 2,08,8; SP Leśni­
ca — 2,13,0; LZS Iłowa — 
2,18,4.

Do finału zakwalifikowały 
się również dwie sztafety 
żeńskie. ORZZ Spójnia z cza­
sem 2,48,2 oraz LZS Iłowa z 
czasem 2,51,6.

Dziś odbędzie sie finał siat­
kówki męskiej o godz. 17-tej 
pomiędzy mistrzami dwóch 
grup — Kolejarzem i Unią.

Na „Cziv£r»fc:8 bokserskim"
Pafawag-Włókniarz 11:5

80 n o w y ch  in s ir u k io r ó w  
dato sportowi polskiemu 
w r o c ł a w s k i e  S W F

W  zieleni zbudowanego 
przez wykładowców i studen­
tów SW F stadionu czerwienią 
się transparenty. Hasła wy- 
pisane na nich mówią to, _ co 
czuje ta wspaniała młodzież, 
rwąca się do pracy w służbie 
ludowego społeczeństwa kraju.

Nad boiskiem chwieje się 
chorągiew biało - czerwona. 
Wśród konarów stuletniego 
klonu umieszczono wielki znak 
białego orła.

Na boisku rozpoczynają się 
popisy gimnastyczne. Tłumy 
przyjaciół SW F zalegają wi­
downię. Przybyło ich dużo. 
Jest rektor Akademii Lekar­
skiej dr Albert, prorektor 
Wysłouch, prof. Klisiecki — 
założyciel i dyrektor Studium, 
prof. Marciniak, dr dr Niżan- 
kowski, Nowakowski, Wancle- 
kante, Kruk-Olpiński, przed­
stawiciele Partii, WKKF, 
ORZZ, szkół i zrzeszeń.

Jak kartki z pamiętnika 
snują się wspomnienia z hi­
storii Studium. Mówi prof. dr 
Klisiecki, dyr. Skrocki, przed-

P iłkarze i bokserzy 
„Ogniwa"
w Ziębicach

W niedziele dnia 18 bm. 
piłkarze i bokserzy wrocław­
skiego Ogniwa rozegrają to­
warzyskie zawody w  Ziębi­
cach z tamtejszą Spójnią.

Zawody te odbędą się w ra 
mach Święta Kultury Fizycz­
nej.

staimciel Partii i ZAMP-u — 
Bednarski.

Po chwiłi wchodzą na bo­
isko korowody taneczne. lnstr._ 
Pietrow demonstruje wielki 
masowy taniec ludowy. To są 
przodownicy na polu kultury 
fizycznej. Osiemdziesięciu ab­
solwentów odchodzi dziś na 
placówki, by służyć zdrowiu 
społeczeństwa. By wychowy­
wać miliony zdrowych i rado­
snych budowniczych ludowej 
ojczyzny.

Instr. Wejnert prowadzi 
swoich gimnastyków do no­
wych wyczynów, piramid, 
drążków, poręczy, skrzyń. 
Dziewczętami kieruje jego ko­
leżanka instr. Teodorczyk.

Jak w kalejdoskopie zmie­
nia się boisko. Sztafety, plant, 
znów gimnastyka. Zbliża się 
koniec szkolnego święta.

Ostatni raport dyr. Slcroc-

Ostatnie słowa pożegnań.
— I  my i wy, ludzie kultu­

ry fizycznej i lekarze służymy 
temu samemu, zdrowiu Polski 
— mówi rektor Albert.

jeszcze więcej entuzjazmu do 
pracy, do czynu w służbie Po­
koju. W  służbie narodów bu­
dujących zręby pod zwycię­
stwo socjalizmu w oparciu o 
wielkiego Radzieckiego So­
jusznika.

Chorągiew opuszcza się z 
masztu. Baczność!

Skończył się rok pracy. Pol­
sce przybywa zastęp instruk­
torów, którzy uzupełnią wyro­
bieniem ideologicznym fa ­
chowców.

I  to jest wielki czyn SW F!

Na ostatnim czwartku bok­
serskim oglądaliśmy młodzież 
Włókniarza i Pafawagu.

W drużynie gości najlepszym 
zawodnikiem okazał się piór- 
kowiec Góral. Podobali się 
również Tomczuk i Bachanek. 
Z drużyny Pafawagowców wy 
różnić należy Mroza, który w 
niedługim czasie wpisze się do 
czołówki much dolnośląskich 
oraz znajdującego się w dosko 
nałej formie Sawickiego. Jac­
kowiak II za bardzo liczy na

Wyniki techniczne:
Waga papierowa: Jacko­

wiak II mając zdecydowaną 
przez wszystkie trzy starcia 
przewagę, wygrał na punkty 
z ambitnym Głowaczem (Wł.).

Waga musza: Ferens (Paf.) 
wygrał z Borkowskim (Wł.), 
mając w drugiej i trzeciej run 
dzie minimalną przewagę.

Waga kogucia: Fuss (Wł.)
poddał się w trzecim starciu 
dobrze zapowiadającemu się 
Mrozowi (Paf.).

Waga piórkowa I: Kornacki 
(Paf.) wypunktował nieczysto 
walczącego Czarneckiego (Wł.)

Waga piórkowa II: Góral

(Wł.) i  Jackowiak (Paf.) sto­
czyli najładniejszą walkę daia. 
Wygrał Góral.

Waga lekka: Gaik (Paf.) — 
Sawicki (Paf.) w towariy&kiaj 
walce zwyciężył znajdujący gig 
w dobrej formie Sawicki.

Waga półśredni*: Walka
Tomczuk (Wł.) — Klaczyński 
(Paf.) przyniosła wynik remi-

Waga średnia: Krupiński II 
(Paf.) zwyciężył nu pkt. Ba­
chanka (Wł.).

Sędziował w rinjru ob. Ros­
sa. Na punkty Sadowski, Po­
piołek, Mikuła. Widzów po­
nad tysiąc, (ek)

---------------  j
P o S a k  s ę tf z ią
spoikanla
Rumunia-Bułgaria

Na zaproszenie Rumuńskie­
go Komitetu do Spraw Kultu­
ry Fizycznej i Sportu do Bu­
karesztu wyjedzie pclskl sę­
dzia — Twardo, który będzie 
arbitrem meczu koszykówki 
Rumunia — Bułgaria.

Junacy SP w III Wojewódzkich 
zaw odach strzeleck ich

We Wrocławiu zakończyły 
się III wojewódzkie zawody 
strzelckie. Udział brali: juna­
cy SP z terenu województwa 
i kadra komendy wojewódz­
kiej m. Wrocławia.

Zawody odbyły się w trzech 
konkurencjach: 1) strzelanie
bojowe, 2) strzelanie jednost­
kowo - zespołowe, 3) strzela­
nie jednostkowo - zespołowe 
z broni małokalibrowej.

Oprócz tego odbyło się strze 
lanie z pistoletów (w którym 
udział brała kadra SP.

I nagrodę przechodnią za 
strzelanie bojowe zdobyli ju­
nacy Świdnicy (miasto). I na­
grodę przechodnią za strzela­
nie zespołowe junacy Kłodzka 
(powiat). I nagrodę za strze­
lanie z pistoletu otrzymała ka­
dra Woj. Kom. SP. Wrocław.

Strzelanie bojowe (wyniki 
indywidualne):

1) junak Chyży (Świdnica 
miasto) 47 pkt., 2) patrol. Ja ­
błoński (Brzeg) 46 pkt., 3) pa 
troi. Pokrywka (Ząbkowice) 
45 pkt. — na możl. 50.

Ocena zes-połowa:
1) Świdnica (miasto) ; 198 

pkt., 2) Brzeg (powiat) 186 
pkt., 3) Jelenia Góra (miasto)

178 pkt. — na możl. 50. - " ■'
Strzelanie jednostkowo - ze­

społowe (wyniki indywidual-

1) junak Witkowski (Jelenia 
Góra powiat) 124 pkt., 2) ju­
nak Pokrywka (Ząbkowice) 
119 pkt., 3) patrol. Wolny (Ża 
gań) 119 pkt.

Wyniki zespołowe:
1) Kłodzko (powiat) 431 pkt.

2) Jelenią Górą (powiat) 431 
pkt., 3) Wołów 427 pkt.

Strzelanie jednostkowo - ze­
społowe z broni małokalibro­
wej:

1) patrol. Kun (Kam. Góra) 
119 pkt., 2) junak Kaczanow­
ski (Trzebnica) 114 pkt., 3) 
junak Kaziów (Wrocław pow.) 
113 pkt.

Przed turniejem
w  W Ń T ib S s d o n ć s

Tegoroczny turniej tenisowy 
w Wimbledon rozpocznie sie 26 
bm. W turnieju wezmą udział 
reprezentanci 23 państw. W roz 
grywkach nie wezmc udziału 
obrońca tytułu Schroeder (U. 
S.A.) i zwycięzca z roku 1948 
Falkenburg (USA).

Związkowiec (Leśn.) reprezentują
powiat wrocławski 
w rozgrywkach o „Puchar Polski"

W Leśnicy odbył sie finałowy 
mecz o „Puchar Polski" powia­
tu  wrocławskiego pomiędzy 
miejscowym Związkowcem a 
wrocławskim Kolejarzem, za­
kończony zwycięstwem gospoda 
rzy 3:0 (0:0).

Nowy talent
lekkoatletyczny

Utalentowana lekkoatletka 
ze Świdnicy — Górecka, star­
tując w zawodach szkolnych 
podokręgu świdnickiego uzy­
skała w biegu na 60 m. dosko 
nały wynik 7,8 sek.

Do przerwy gra jest zupełnie 
wyrównana. Napastnicy obu 
drużyn mają okazje do zdoby­
cia bramek, lecz nieudolni 
strzelcy pudłują w fatalny spo­
sób. Po zmianie pól gospoda­
rze zabierają się do roboty i zdo 
bywają bramki przez Dobika 2 
oraz Boreckiego. Związkowcy 
mają Jeszcze okazję do podwyż 
szenia wyniku. Kolejarze prze­
prowadzają jeszcze kilka ład­
nych akcji, które kończą się 
jednak na dobrze usposobionej 
obronie i bramkarzu. Sędziował 
ob. Kawski. — słabo.

Po tych zawodach Związko­
wiec Leśnica reprezentuje po­
wiat wrocławski w dalszych 
rozgrywkach o „Puchar Polski .

Stanisław Wokulski — bogaty kupiec warszawski asystuje przy 
Akanocne] kweście w kościele św. Krzyża. Po rozmowie z panną 

Łęcką, Wokulski usuwa się w głąb kościoła, gdzie ob ser- 
'!« młodą, piękną kobietą z małą dziewczynką.

— Heluniu, bądź cicho, bo nigdy cię nie pocałuję — szep- 
* strapiona matka. — Masz tu książkę i oglądaj obrazki, jak 
® Jezus był męczony.
— Idź, Helusiu — rzekła półgłosem do dziecka — połóż 

tacy i pocałuj Pana Jezusa.
■— Gdzie, proszę mamy, pocałować?
— W rączkę i w nóżkę...
— I w  buzię?
— W buzię nie można.
— Eh, co tam!... — Pobiegła do tacy i pochyliła się nad 

■yżem.
— A widzi mama — zawołała powracając — pocałowałam 

fen Jezus nic nie powiedział.
— Niech Helusia będzie grzeczna — odparła matka. — 

?iej uklęknij i zmów paciorek.
. — Jaki paciorek?

— Trzy Ojcze nasz, trzy Zdrowaś.™
— Taki duży paciorek?... a ja  tako malutka...
— No, to zmów jedno Zdrowaś... Tylko uklęknij.. Patrz się

I — Już patrzę. Zdrowaś Maria, łaski pełna... Czy to, proszę 
Ky, ptaszki śpiewają?
— Ptaszki sztuczne. Mów paciorek.
«*- Jakie to sztuczne?
•“  Zmów pierwej paciorek.
— Kiedy nie pamiętam, gdzie skończyłam..

Więc mów za mamą: Zdrowaś Maria...
*- Śmierci naszej amen — dokończyła dziewczynka, •— 
'czego robią się sztuczne ptaszki? ' '

Dziewczynka usiadła z książką na stopniach konfesjonału 
i ucichła.

„Co to za miła dziecina! — myślał Wokulski. — Gdyby 
była moją, zdaje się, że odzyskałbym równowagę umysłu, którą 
dziś tracę z dnia na -dzień. I matka prześliczna kobieta. Jakie 
włosy, profil, oczy... Prosi Boga, ażeby zmartwychwstało ich 
szczęście... Piękna i nieszczęśliwa; musi być wdową.

„Ot, gdybym ją  był spotkał rok temu.
„I jestże tu ład na świecie?... O krok od siebie staje dwoje 

ludzi nieszczęśliwych; jedno szuka miłości i rodziny, drugie 
może walczy z biedą i brakiem opieki. Każde znalazłoby w dru­
gim to, czego potrzebuje, no — i nie zejdą się... Jedno przy­
chodzi błagać Boga o miłosierdzie, drugie wyrzuca pieniądze 
dla stosunków. Kto wie, czy paręset rubli nie byłoby dla tej 
kobiety szczęściem? Ale ona ich nie dostanie; Bóg w tych cza­
sach nie słucha modlitwy uciśnionych.

„A gdyby jednak dowiedzieć się, kto ona jest?... Może bym 
potrafił jej dopomóc. Dlaczego wzniosłe ' obietnice Chrystusa 
nie mają być spełnione, choćby przez takich jak ja  niedowiar­
ków, skoro pobożni zajmują się czym innym?11

W tej chwili Wokulskiemu zrobiło się gorąco:.. Do stolika 
hrabiny zbliżył się elegancki młodzieniec i coś położył na tacy. 
Na jego widok panna Izabela zarumieniła się i oczy jej nabrały 
tego dziwnego wyrazu, który zawsze tak zastanawiał Wo­
kulskiego.

Na wezwanie hrabiny elegant siadł na tym samym fotelu, 
który niedawno zajmował Wokulski i zawiązała się żywa roz­
mowa. Wokulski nie słyszał jej treści, tylko czuł, że w mózgu 
wypala mu się obraz tego towarzystwa. Kosztowny dywan, 
srebrna taca zasypana na wierzchu garścią imperiałów, dwa 
świeczniki, dziesięć płomyków, hrabina odziana w grubą żałobę, 
młody człowiek zapatrzony w pannę Izabelę i ona — rozpro­
mieniona. Nawet ten szczegół nie uszedł jego uwagi, że od 
blasku płomyków hrabinie świecą się policzki, młodemu czło­
wiekowi koniec nosa, a pannie Izabeli oczy.

„Czy oni kochają się? — myślał. — Więc dlaczegóżby się 
nie pobrali?... Może on nie ma pieniędzy... Lecz w takim razie: 
co znaczą jej spojrzenia?... Podobne rzucała dziś na mnie. 
Prawda, że panna na wydaniu musi mieć kilku albo i kilkunastu 
wielbicieli i wabić wszystkich, ażeby... sprzedać się najwięcej 
ofiarującemu!“

Przyszedł delegowany. Hrabina podniosła się z fotelu, to 
samo zrobiła panna Izabela i przystojny młodzieniec, i wszyscy

troje, z wielkim szelestem, poszli ku drzwiom, zatrzymując się 
przy innych stolikach. Każdy z asystującej tam młodzieży go­
rąco witał pannę Izabelę, a ona każdego obdarzała tymi samymi, 
zupełnie tymi samymi spojrzeniami, które Wokulskiemu za­
chwiały rozum. Wreszcie wszystko ucichło: hrabina i panna Iza­
bela opuściły kościół. *

Wokulski ocknął się i spój rzał bliżej siebie. Pięknej pani 
”z dzieckiem już nie było. , . .

— Jaka szkoda! — szepnął i uczuł lekkie ściśnięcie serca.
Natomiast obok krzyża, leżącego na ziemi, wciąż klęczała .

młoda dziewczyna w aksamitnym kaftaniku i jaskrawym kape­
luszu. Gdy zwróciła oczy na oświetlony grób, jej także błysnęło 
coś na wyróżowanych policzkach. Jeszcze raz ucałowała nogi 
Chrystusowi, ciężko podniosła się i wyszła. . .

„Błogosławieni, którzy płaczą... Niechże przynajmniej tobie 
zmarły Chrustus dotrzyma obietnicy" — pomyślał Wokulski 
i wyszedł za nią. , .

W kruchcie spostrzegł, że dziewczyna rozdaje jałmużnę 
dziadom. I opanowała go okrutna boleść, na myśl, że z dwu 
kobiet, z których jedna chce się sprzedać za majątek, a druga 
już się sprzedaje z nędzy, ta  druga, okryta hańbą, wobec jakie­
goś wyższego trybunału może byłaby lepszą i czystszą..

Na ulicy zrównał się z nią i zapytał:
— Dokąd idziesz? . , ,
Na jej twarzy znać było ślady łez. Podniosła na Wokul­

skiego apatyczne wejrzenie i odparła5
— Mogę pójść z panem.
— Tak mówisz?... Więc chodc
Nie było jeszcze piątej, dzień duzy; kilku przechodnio* 

obejrzało się za nimi.
„Trzeba być kompletnym błaznem, ażeby robie cos po­

dobnego — pomyślał Wokulski, idąc w stronę sklepu._ — 
Mniejsza o skandal, ale co u diabła za projekta snują mi się 
po łbie? Apostolstwo?... Szczyt głupoty...

„Wreszcie — wszystko mi jedno; jestem tylko wykonawcą 
cudzej woli.“ , . ,  . , .

Wszedł w bramę domu, w którym znajdował się sklep, 
i-skręcił do pokoju Rzeckiego, a za nim dziewczyna. Pan Ignacy 
był u siebie i zobaczywszy szczególną parę, rozłożył ręce z po­
dziwu. TIT

— Czy możesz wyjść na kilka minut? — zapytał go Wo­
kulski. -

•   ^Dalszy ciąg nastąpi)

Kr 165 B Ł O W  O

'ftktowna piramida, w wykonaniu studentek SW F, była 
inym z najbardziej udanych punktów bogatego programu.
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»Zimny« problem
Słusznie zwraca nam uw a­

gę jeden z naszych czytelni­
ków na sprawę bardzo aktu 
alną. mianowicie na brak lo­
du w mieście.

„Był czas — pisze nasz czy 
telnik, — że lód sztuczny roz 
wożono po mieście i każdy 
mógł nabyć dowolną ilość. 
Dzisiaj w okresie upałów, ar 
tykuly spożywcze psują się 
szybko i marnotrawią tylko 
dlatego, że nie ma możliwości 
przechowywania ich w chłód 
mym miejscu. Nie każdy jest 
w  tym szczęśliwym położeniu, 
że ma w domu lodówkę elek­
tryczną czy gazową. Wielu 
jednak mieszkańców posiada 
zwyczajne lodówki, które z 
braku lodu są nie do użycia. 
W końcu — gdy ma się lód, 
to i bez lodówki można łatwo 
przechować kawałek mięsa

Uważamy. że poruszona 
przez naszego Czytelnika spra 
wa jest na tyle ważna, by się 
nia bliżej zainteresować.

O ile nam wiadomo, we 
Wrocławiu posiadamy potę­
żną chłodnię, która może po­
kryć całe zapotrzebowanie 
miasta na lód sztuczny. Nie 
stety, nie ma kto zaiąć się dy 
strybucją tego artykułu pier­
wszej potrzeby w okresie le­
tnim. Sama zaś chłodnia nie 
posiada odpowiednich środ­
ków transportowych.

Sądzimy, że sprawą powin­
ny zainteresować się PSS lub 
MHD i przez utworzenie w 
kilku punktach miasta ośrod­
ków sprzedaży sztucznego lo­
du, udostępnić mieszkańcom 
nabywanie tego, tak potrzeb­
nego w tej chwili, artykułu.

Tuwicz

Pized m ie isk im  zinzdem ZMP

Przodownicy w nauce i pracy
przekraczają własne zobowiązania

II Statutowy Zjazd Miejski 
ZMP jest dla I Dzielnicy ZMP 
etapowym punktem pracy or­
ganizacyjnej. Od tej chwili Za 
rząd Dzielnicowy postanawia 
wzmóc jeszcze bardziej swą

— Zjazd Miejski ma dla nas 
doniosłe znaczenie — mówi 
przewodniczący Zarządu Dziel­
nicowego, ob. Ziętek. Zjazd od­
bywa się w pierwszym roku 
Planu 6-letniego i pomoże w 
wyłonieniu z licznej naszej or­
ganizacji dużego aktywu.

Osiągnięcia tej dzielnicy są 
poważne. Wzrosła liczba człon­
ków z 3.700 na 5.500. Zostało 
założonych kilkanaście nowych 
kół ZMP przy zakładach pra­
cy. Konkretnym dowodem pra­
cy I Dzielnicy jest powstanie 
40 brygad produkcyjnych, któ 
rych normy wykonywanej pra­
cy wahają się od 110 — 250 
proc. Równocześnie w szkołach 
wielkim osiągnięciem ZMP są 
dobre wyniki w nauce. W pierw 
szym okresie roku szkolnego 
notowaliśmy od 30 — 50 proc. 
stopni niedostatecznych, obec­
nie procent zmalał do 15.

I Dzielnica ZMP szczyci się 
swoimi przodownikami pracy.

N O TA TN IK  W RO CŁAW SKI
■ Dla kobiecego aktywu po­

wiatowego Woj. Zarząd Ligi 
Kobiet i Woi. Zarząd Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej oreanizu 
W w dniach od 1S do 21 bm. 
szkolenie w zakresie spółdziel­
czości produkcyjnej i zagadnień, 
związanych z działalnością i za­
laniami Rad Narokowych.

■ Piloci szybowcowi i moto­
rowi Aeroklubu Wrocławskiego 
przybędą w nie')-'pl~ 18 bm. o 
?odz. 9,30 na zebranie organi­
zacyjne, które odb-dzie sie na 
lotnisku Mały Gondów. W rt zie 
niestawienia si° lub nie złoże­
nia pisemnego usprawiedliwie­
nia nieobecności, lotnik będzie 
skrpslony z listy członków Aero 
klubu.

Grodzki Zjazd
zm

W niedzielę, 18 bm. o godz.
9-tej w sali Ośrodka Szkole­
niowego Handlu Państwowego 
(gmach PDT, V p. wejście od 
pl. T. Kościuszki) rozpoczyna 
obrady Statutowy Z.iazd Dele­
gatów Oddziału Grodzkiego 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego we Wrocławiu.

Zjazd przeanalizuje dorobek 
oddziału grodzkiego za rok u- 
biegły, ustali zadania na na­
stępny okres dwuletni i po­
woła nowy zarząd oddziału.

W zjeździe obowiązani są 
■wziąć udział wszyscy członko­
wie ZNP z terenu m. Wrocla-

■ Przypominamy, że ciekawa 
wystawa prac studentów archi­
tektury, mieszcząca się w gma­
chu Politechniki, będzie dostęp 
na tylko jeszcze w dniu dzisiej­
szym. Wystawa jest otwarta 
przez cały dzień (do godz. 
19-ej).

■ VII Komisja Dzielnicowa
zawiadamia, że 18 bm. o godz.
10-tej, w lokalu przy ul. Boie- 
sława Chrobrego Nr. 269 odbę­
dzie się posiedzenie prezydium.

■ Odprawa „trójek" do walki 
z analfabetyzmem odbędzie się 
17 bm. o godz. 15.30 w lokalu 
I Zarządu Dzielnicowego ZMP. 
Obecność obowiązkowa.

■ Góry ziemi, wykopanej 
przed rokiem w czasie robót 
kanalizacyjnych, zawalają w 
dalszym ciągu chodnik przy ul. 
Pułaskiego przed domem Nr. 
69. Może wreszcie ktoś wyda 
polecenie up rza t^c ia  tego ha­
niebnego śmietnika.

a Wskutek otwarcia śluz, 
stan wody na Odrze podniósł 
się o 120 cm. Barki i statki bę­
dą mogły spokojnie kursować 
bez obawy utknięcia na mieliź-

b W listach do redakcji czy­
telnicy zanytują nas, dlaczego 
od pewnego czasu znikła ze skle 
pów kaszka manna oraz rjłalki 
górskie, pożywienie konieczne 
dla niemowląt i małych dzieci. 
Uważamy, iż niedopatrzenie ze 
strony, wrocławskiego kierow­
nictwa handlu uspołecznionego 
należy jak najszybciej napra­
wić. Oczekujemy wyjaśnień w 
tej sprawie ze strony PSS i 
MHD.

K ore sp o n d e n c i m ie jscy  donosz? ;

Blsski i cienie ul. Pułaskiego
Jestem robotnikiem budowlanym i prawie cały dzień spę­

dzam. na budowach, toteż trudno byłoby mi napisać wyczer­
pująco o wszystkich zaletach i wadach mojej dzielnicy. 
W  kilku jednak sprawach pragnąłbym zabrać głos. Miesz­
kam przy ul. Komuny Paryskiej.

. Ostatnio moja żona, która do niedawna jeszcze żaliła 
się na brak odpowiednich sklepów?i grzecznej obsługi, nie 
ma słów uznania dla Miejskiego Eandlu Detalicznego, który 
otworzył w naszej dzielnicy odpowiednie sklepy.

Wprawdzie zdarzają się jeszcze braki w niektórych to­
warach, ale już coraz rzadziej. Obsługa tych sklepów, po kil­
kakrotnych zmianach personelu, jest naprawdę uprzejma 
i życzliwa dla klienta.

Nie lubię narzekać i dlatego niechętnie piszę o bolącz­
kach. Czuję się jednak współgospodarzem mojej ulicy i dziel- 
mcy i dlatego bolą mnie takie niedociągnięcia jak brud na 
klatkach schodowych, które sprzątane są chyba nie częściej, 
niż raz na miesiąc. Przecież płacimy specjalny dodatek dla 
dozorców, więc fundusze na ich opłacenie są. Wydaje mi się 
również, że ZNM nie wypełnia swoich zadań. Zwracaliśmy 
się niejednokrotnie o przeprowadzenie oświetlenia elektrycz­
nego na korytarzu. Skończyło się tylko na gadaniu i dalej 
panują u nas egipskie ciemności, a przecież lokatorzy chętnie 
złożyliby się na pokryęie niewielkich kosztów instalacji.

Na Iconieo jeszcze jedna uwaga. W pobliżu ul. Komuny 
Paryskiej (za ul. Pułaskiego) nie ma żadnego skweru i dzie­
ci uganiają po ulicy. Tymczasem przy ul. Mierniczej kolo 
kiosku z gazetami jest niewielki placyk, który został niedaw­
no uprzątnięty z gruzów. Niestety, nikt nie zajął się dopro­
wadzeniem dzieła do końca, a więc zasianiem trawy i posta­
wieniem choćby jednej ławeczki.

Jeśli „Słowo Polskie" zechce korzystać z moich infor­
macji, to bardzo się będę cieszył. Wprawdzie trudno znaleźć 
wolną chwilę, ale na napisanie kilku słów o sprawach waż­
nych dla ludzi pracy, potrafię od czasu do czasu, poświęcić 
parę minut.

Ignacy Stępień

Władysław Kurowski osiąga 
przeszło 200 proc. normy, śliw 
ka — 200 proc., Bartkowski — 
200 proc., Szczepanik i Błasiak 
z WZPO osiągają ponad 150 
proc. Kieliszek wykonuje prze­
szło 200 proc.

Szkoły też nie pozostają w 
tyle. Kańska, Jurgiel, Kaczo­
rowska, Chołaj, Bielecka, Ka- 
zurówna — to aktywiści i ak- 
tywistki ZMP, przodownicy na 
uki.

Dzielnica i ZMP na cześć 
Zjazdu Miejskiego powzięła 
wiele zobowiązań. Zarząd Dziel 
nicy postanowił ufundować 
sztandar przechodni dla najle­
piej pracującego Koła swej 
Dzielnicy.
' Koła ZMP przy spółdzielni 
„01gina“, „Tricot“ postanowi­
ły przekroczyć wykonywane 
normy i systematycznie wzma 
gać wydajność pracy. (Paj)

Jak spędzimy wszosy niedzielne?
Piękna i słuszna akcja orga­

nizowania wczasów niedziel­
nych dla świata pracy rozwi­
ja się coraz pomyślniej. Ka­
lendarzyk wczasów niedziel­
nych na najbliższy okres cza­
su jest następujący:

18 czerwca Woj. Rada Tur 
rystyczna i Wypoczynku Nie­
dzielnego organizuje wyciecz­
kę do Krakowa i Oświęcimia. 
Koszty podróży wyniosą 980 
zł od osoby. Wyjazd 17 bm. o 
godz. 24-ej.

Również 18 bm. Zw. Zaw. 
Transportowców urządza wy­
cieczkę statkiem po Odrze do 
Lasu Janowickiego. 3 tys. o- 
sób, które wezmą udział w wy 
cieczce czekają na miejscu cie­
kawe imprezy artystyczne, za­
bawa taneczna na zielonym 
parkiecie i dobrze zaopatrzone 
bufety MHD. Koszta przejazdu 
w obie strony 200 zł.

25 czerwca Zw. Zaw. Spo­
żywców organizuje dla 800 o- 
sób wycieczkę do pięknej miej 
scowości Zagórze śląskie. Wy­
cieczka odbędzie się pod ha­
słem „Obchodzimy Dni Mo-

Piw ne kłopoty

Wzrost konsumeji 
powoduje przejściowe braki

Kilka dni temu w prasie 
warszawskiej ukazała się 
wzmianka o braku piwa, jaki 
od'pewnego czasu gnębi lud­
ność stolicy, „pomimo, iż sze- 
reg innych miast. m. in. Wro

cław, jest pod tym wzglę­
dem dobrze zaopatrzony". Nie 
stety, jak się okazuje — kwe­
stia piwa jest nie tylko pro­
blemem Warszawy, o czym 
śmiało mogą powiedzieć masy

Bogaty wyisói jedwabi w PDT
O stra  k o n tro la  u n ie m o ż liw ia  sp e k u la cję
Na półkach stoiska sprzeda­

ży materiałów tekstylnych w 
PDT ukazały się bele jedwa­
biu, żorżety i tafty. Towary te 
cieszą się niebywałym powo­
dzeniem. Kupujących jest du­
żo, od wielu dni oblegają oni 
dział tekstylny.

W związku z zarządzeniem, 
wydar./m przez Min. Haadlu 
Wewn. sprzedawca nie ogra­
nicza kupującemu sprzedaży, 
ale kupujący winien kupować 
jedynie taką ilość towaru, któ 
ra zaspokoi jego indywidualne 
potrzeby, tj. najwyżej do 10 m 
danego materiału.

Wewnętrzna kontrola sprze­
daży działa na terenie PDT. 
bardzo sprawnie. Z chwilą, kie 
dy kupujący bierze ponad 10

metrów, sprzedawca lub pako- 
wacz, przy wydaniu żądanej 
ilości metrów, jednocześnie po­
wiadamia o tym kierownika 
działu, który, o ile ma podej­
rzenie, iż taki kupujący upra­
wia „handel łańcuszkowy", od 
syła go do Wydziału Kontroli 
Wewnętrznej. Tam przeprowa 
dza się dochodzenie i w zależno 
ści od wyników — przekazuje 
się kupującego Komisji Spe­
cjalnej, lub puszcza wolno.

Ostatnio została zatrzyma- ■ 
na i odesłana do Komisji Spe­
cjalnej ob. Krystyna Pacan, 
która, jak informują pakowa- 
cze, przychodziła codziennie 
do działu tekstylnego i kupo­
wała większą ilość materiału.

(Paj.)

P S S  z a p o w ia d a  p o p r a w ą
w sto łów kach  akad e m ick ich

W związku z naszymi uwa­
gami, kilka dni temu zostały 
przeprowadzone rozmowy mię 
dzy przedstawicielami PSS i 
ZSP na temat braków i u- 
sprawnień w stołówkach aka 
demickich.

Wysuwane żale studentów 
dotyczyły jakości podawa­
nych potraw, szczególnie w 
stołówce n r 42 przy ul. Szew 
skiej, kwestię personelu, kon 
troli oraz naprawy urządzeń.

PSS przyrzekła zwrócić spe 
cjalną uwagę na stołówki a- 
kademickie i przeprowadzić 
rewizję jakości podawanych 
obiadów, wprowadzić wyda­
wanie raz na tydziaii kompo­
tu, założyć bufet w stołówce 
nr 42 oraz położyć nacisk na 
wyposażenie personelu w bu 
ty  gumowe, fartuchy itp.

kw estię jarzyn rozwiąże 
codzienne zakupywanie po­
trzebnych ilości przez kierów 
niczki poszczególnych stołó­

wek, które na ten cel będą 
otrzymywały potrzebną sumę 
pieniężną do rozliczenia. 

Stołówki akademickie cier-

„M orskie 0ko“  
będzie oczyszczone

Kąpielisko „Morskie Oko“, 
najpopularniejsze miejsce nie­
dzielnego wypoczynku wrocła­
wian, (jak już pisaliśmy), nie 
odpowiada wymogom sanitar-

Wydział Zdrowia, opierając 
się na decyzji Komisji Zdro­
wia przy MRN, oraz na wyni­
ku analizy wody, przeprowa­
dzanej przez Państwowy Za­
kład Higieny, postanowił z dn. 
19 bm. zamknąć „Morskie 
Oko“ na pewien czas celem 
przeprowadzenia drobnych re­
montów i odkażenia wody.

Wrocławianie odeżują _ do-

zonu najpiękniejszego miejsca 
kąpielowego. Sądzimy jednak, 
że okres przeznaczony na stwo 
rżenie lepszych i zdrowszych 
warunków na „Morskim Oku“ 
— nie będzie trwał zbyt długo.

(Zet)

pią na duże braki i z tego 
powodu PSS wspólnie z Ziłp  
zwróci się z prośba do Mini­
sterstwa Oświaty o zwiększe­
nie kredytów. Oprócz tego 
PSS przyrzekła przeprowa­
dzać częstą kontrolę, aby u- 
niknąć możliwości nadużyć. 
W czasie wakacji czynne bę­
dą dwie stołówki: WSH i w 
Pawilonie na terenach powy- 
stawowych.,

Z dniem 1 lijica pozostałe 
stołówki na Zalesiu i przy ul. 
Kuźniczej ulegną zamknię­
ciu na okres wakacyjny.

Z wyjaśnień przedstawicie­
li PSS wynika, że w stołów­
kach akademickich należy o- 
czekiwać radykalnych zmian

Szybkie tempo 
odbudowy Ratusza

Prace remontowe i renowa- 
torskie wspaniałego zabytku 
architektonicznego — Ratusza 
Wrocławskiego — postępują 
szybko naprzód.

Roboty murarskie, kamie­
niarskie i rzeźbiarskie, wyko­
nywane z wielką starannością, 
zapewniają wierne odtworze­
nie zniszczonych fragmentów 
budowli.

Ze środkowej części ściany 
wschodniej usunięta została 
przewijgocona i zwietrzała ce­
gła, którą zastąpiono nową ce­
głą gotycką. Ukończono rów­
nież na tej stronie wmurowy­
wanie gzymsu głównego.

W pracowni rzeźbiarskiej 
oczekują na osadzenie na wie­
życzkach gotyckich pięknie 
wykonane głowice z czerwone­
go kamienia. Rozbite pociska­
mi, kamienne obramowania 
okien, zostaną już w tych 
dniach wymienione, dzięki in­
tensywnej pracy kamieniarzy.

Rzeźbiarze odmodelowali pię 
kny, ale bardzo skomplikowa­
ny ornament gzymsu na ścia­
nie południowej i przystępują 
do wykuwania w kamieniu 
brakujących fragmentów.

(Zet)

konsumentów tego napoju we 
Wrocławiu.

I u nas odczuwa się brak 
dostatecznej ilości piwa i wód 
gazowych, mimo. iż mamy 
własny browar, rozlewnie i 
wytwórnie. Jaka jest tego 
przyczyna?

Jak się dowiadujemy — głó 
-wna rozlewnia piwa „Port“ 
przy ul. Tęczowej jest w sta 
nie zaopatrzyć miasto nie w 
60 hl. piwa dziennie, jak do­
tychczas, ale w 100 i więcej 
hektolitrów. Małe wykorzysta 
nie zdolności przelewowej spo 
wodowane jest trudnościami, 
których usunięcie nie. leży 
już w mocy Wrocławia.

Odczuwa się brak butelek 
do piwa, a w związku z tym 
powstają „wąSkie gardła" w 
dystrybucji. Brak ten wynika 
ze wzmożonego wzrostu kon- 
sumcji piwa i niewystarcza­
jącej podaży butelek z hut. 
Byłaby na to rada: używać
więcej beczek, których jest 
pod dostatkiem, ale wiąże się 
z tym sprawa pomp beczko­
wych, których poszczególne za 
kłady gastronomiczne-i kioski 
nie mają.

Druga rzecz — to samo pi­
wo. Pomimo stałego przekra 
czania produkcji przez Bro­
war Piastowski — nie nadąża 
ona za wzrastającą konsum- 
cją. Dział warzelniczy browa 
ru, fermentarnia i słodownia 
mogą wprawdzie zwiększyć 
produkcję o 70°/o. ale nie po­
zwala na to brak większych 
piwnic i leżakowni. Manka­
menty te zostaną usunięte do 
piero w przyszłym roku.

Zagadnienie piwa straciłoby 
u nas na ostrości, gdyby bro 
w ar dostarczał nie — jak do 
tychczas — 70°/o swej produk 
cji do Warszawy, a 30% do 
Wrocławia, lecz odwrotnie. Za 
leży to już jednak od czynni­
ków pozawrocławskich, które 
kładą nacisk na zaopatrzenie 
Stolicy w piwo.

Pozostaje nam wiec w wię­
kszym niż dotychczas stopniu 
gasić pragnienie owocami, 
pierwszorzędną „Kryniczan­
ką", „Kudowianka" i mlekiem, 
a na pełny dostatek piwa po­
czekać do przyszłego roku.

Programie m. in. Br._ 
jazdzki motorówkami, sztucml 
ognie itp. Zgłoszenia przy^nj 
je Referat Turystyczny ORZ® 
przy ul. Mazowieckiej. Koszt 
złotych Wyni63ie okoł» 88* 

25 czerwca i  okazji Tw 
Morza'* będą kursowały pocią­
gi wahadłowe do Brzegu Wv 
cieczki organizuje Zw.’ Zawl 
Prac. Przem. Skórzanego, m  
•programie zwiedzanie miasta ’ 
zjazd kajakowy plakietowy i 
koncert orkiestr na plaży. Po 
południu odbędą się ciekaw? 
rozgrywki sportowe zaś wie-1 
czorem wszyscy udadzą Bię na 
popisy świetlicowe w amfite.

Zgłoszenia przyjmuje Zw 
Zaw. Prac. Przem. Skórzane?* 
(ORZZ, ul. Mazowiecka). Opla 
ta  ok. 280 zł. 514

W tę samą niedzielę Zw. Za­
wodowy Metalowców urządza 
wycieczkę do Lasu Janowickie­
go (Odra). Koszt przejazdu 
200 zł.

Dalszy ciąg kalendarzyka ’ 
wczasów niedzielnych podamy 
w najbliższych numerach na­
szego pisma, (w)

T e a t r y
WIELKI, godz. 19 „Henryk VI n« 

Iowach".
MŁODEGO WIDZA, — godz. 17 -4

(czesk.), godz. 20.

K .Rz.

M u z e a
MUZEUM HISTORYCZNE -  *

MUZEUM PAŃSTWOWE -  Urząd 
Wojewódzki. j  .

W y staw y
WYSTAWA SZTUKI DZIECKA «  

w Muzeum Państw., Pl. Plasków

WYSTAWA POŚMIERTNA DZIEI! 
FELICJANA KOWARSKIEGO —

„WROCŁAW W SZTUCE" -  UlJ
godz. 10—18.

R e p e r t u a r  k in
„SI.ĄSK" — ul. Gen. Swierczew-*

„SCALA"8— ul 'Mikołaja 37 -i 
„Kłopoty Referenta TrziszM" -t 
(czesk ). godz. 16, 18.15 1 20,39. 

„WARSZAWA" -  ul. Fredry 18, . 
..Życie dla nauki" (radź), godz,.

„PAWILON" — Park Kultury,, Ji 

„POLONIA" — ul. Żeromskiego.

„PIONIER" — ul Staldna 71 „MłO*
godz. 15 l 17 Aktualności godz. 
19,20 1 21 „Wszyscy chcemy wi­
dzieć". „Walka z posuchą", „Nie

„TĘCZA** — ul. Kościuszki 177 -J 
„Nowy Dom" (radź), godz, 18,

„FAMA" -  Psie Pole. B Krzy-
(czesk.), czynne w czwartki, 
piątki, soboty i nied-ziele godz. 2* 

„LETNIE" — ul. Olszewskiego 15. 
„As wywiadu" (rad®.), godz.

FOTOPLASTIKON ul. Stalingrad* 
ka 31 — wyświetla codz. od »—21 
„Egipt".

OGRÓD ZOOLOGICZNY ^

godz. 9—19.
N o c n e  d y ż u ry  ap S ck

" !,Mikołajem", Mikołaja 48 
DYŻURY “POGOTOWIA CHIRURG 

GICZNEGO, dziś w Ubezp. Spo­
łecznej, Pl. Prostokątny 8 (teU

Tszebu usprawnić dzmlsslnsis
B ib lio te k i KH eJskSej n a  Krzykach

Biblioteka Miejska Oddz. 
VIII na Krzykach, obsługują­
ca mieszkańców tej dzielnicy 
oraz mieszkańców Kleciny, 
nie może wywiązać się z po­
wierzonego jej zadania, mimo 
usiłowań personelu.

Jak stwierdziliśmy, bibliote­
ka ta posiada ogółem 600. to­
mów (łącznie z książkami dla 
dzieci). Ta ilość książek abso­
lutnie nie wystarcza na 266 
jej stałych członków, rekrutu­
jących się z ludzi pracy i mło­
dzieży szkolnej. Drugą poważ 
ną wadą biblioteki jest brak 
kompletów dzieł. Czytelnik po­
życza np. pierwszy tom jakiejś 
powieści i czeka miesiąc na 
drugi tom, a gdy go wreszcie 
zdobędzie i przeczyta, dowiadu 
je się, że trzeciego tomu nie 
ma, ponieważ Centralna Miej­
ska Biblioteka Publiczna (Wro 
cław, Rynek 58) nie przysłała 
kompletu.

Pracownice MBP Oddz. VIII

stale zwracają się do swej bi­
blioteki . macierzystej, prosząo 
o zwiększenie ilości ksiązeK 
oraz nadesłanie brakujących to 
mów, jednakże prośby te ni® 
odnoszą skutku.

Wiemy, że takich bibliotek 
we Wrocławiu, posiadających f 
nawet tylko trzysta^ tomow, 
jest więcej. Wiemy rowmez o 
tym, że w Dziale Pozaksięgar- 
skim „Domu Książki", jmesz- 
czącym się również w RynKU,̂  
leżą w magazynach stosy naj- . 
nowszych wydawnictw czekają 
cych na takich właśnie odbiór- 
ców, jak Miejska Biblioteka 
bliczna. _ ^

Sądzimy, że sprawą tą  zain­
teresuje się Komisja Bibliotece 
na MRN. (Ker)

■ Z wielką radością. powi‘a«
mieszkańcy Szczytnik i Zalesia 
otwarcie sklepu spożywczego 
przy ul. Parkowej, prowadzone 
go przez PSS.

Redaktor Naczelny] STANISŁAW ZIEMAK Adrw Redakcji i Wy  
dawwctwai Wrocław, Oławska 10/11. Telefony 1 17-84. 27-53, M-M, 
Wyd.wc. i druk Spńldz. Wydawn.-0«w. „CZYTELNIK* Wrocław

W redakcji przyjmująi Sekrettrj redakcji w godz. U—11. Redaktoi 
Naczelny w poniedziałki środy I piątki 13—13. -  BedakcJ* ręko. 

plsów me rwraca i za ogłoszenia nie odpowiada. F-1-Ł31112

PRENUMERATA: i  odbiorem aa miejscu m  zl miesi tajnie^sw  ̂
I przesyłką pocztową 13S z) mles. Prenumeratę przyjmują! maj*' 
« •  placówka pocztowe oraa PPK „Ruch”, konto PKO
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